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Ogłoszenia (fnseraty)
kosztują od miejsca wiersza jednoszpaltowego 
drobnym drukiem (petitem) za pierwszy raz 
20 halerzy, następny po 10 hal. — Nadesłane 
od miejsca wierszą drukiem petitowym po 40 
hal. za każdy raz. Śluby, zaręczyny i nekrologi 

po 80 hal. od wiersza za każdy raz.
Za łączn ik i (prospekty i t. d.) przyjmuje się za 
cenę 2 kor. za 100 egzemplarzy dla zamiej­
scowych, a 1 kor. za 100 egzemplarzy dla 

miejscowych prenumeratorów.

Reklamacye otwarte są wolne od opłaty po­
cztowej. — Redakcya rękopisów nie zwraca 

i bezimiennych listów nie uwzględnia.

Kwestya „rosyjska" w Galicyi
a „narodowa" Koło polskie.

G dy ruski m oskalofilski poseł M a r k ó w  
zaczął w  parlam encie w ygłaszać m ow ę po 
rosyjsku, p ierw szy tow. dr D i a m a n d 
^ p ro tes to w a ł przeciw  temu, w ołając g ło ­
śno : „A le ż  on m ówi po ro sy jsk u !“ Posy- 
Pały się p rotesty ze strony socyalnych de­
mokratów, Rusinów, N iem ców  —  K o ło  po l­
skie zachow ało się spokojnie. P rzem aw iał 
w  dyskusyi nad wnioskiem  M arkow a przed­
stawiciel K o ła  polsk iego K o z ł o w s k i  i —  
ani słowem  nie wspom niał o r o s y j s k i e j  
m ow ie Markowa...

K o ło  polskie m ilczało w  tej kw esty i jak 
zaklęte.

I organy K o ła  polskiego m ilczą w  tej
spraw ie gruntownie.

„Czas" nie napisał o tem ani słowa. 
„Nowa Reforma" nie napisała ani słowa. 
„Słowo polskie" nie napisało ani słowa. 
„Gazeta narodowa" z tej okazyi napa­

dła na — socyalistów i narodowców ru­
skich.

„G łos  narodu", redagow any przez ks. 
Rublarza, dawnego korespondenta „W a r ­
szawskiego D niew nika", jed yn y  pisze n ie­
co o tw a rc ie :

„D otychczas kw estya  ta by ła  cokol­
w iek  przysłonięta. „U kra ińcy" chcieli u- 
trzym ać złudzen ie, że m oskalofile są 
stronnictwem politycznem , gd y  tym cza­
sem oni stanowią odrębną narodowość... 
Sądzim y jednak, że w  tych w ew nętrz­
nych sporach ruskich P o la cy  nie po­
w inni przechylać się na żadną stronę i 
w ogó le  uchylić się od w szelk iej inter- 
w en cy i".

Oto ci w szyscy „pa tryoc i", k tórzy  zw al­
czają socyalistów7 jako  „ż y w io ł antynaro- 
dow y", jako prąd z „G en ew y  i z nad Ne- 
w y “ , ci w szyscy konserw atyw ni i „dem o­
kratyczn i" i „narodow o - dem okratyczn i" 
arendarze patryotyzm u, k tórzy  na w sze­
lk ic h  „obchodach narodow ych" w yśp ie­
wują;

Patrz Kościuszko na nas z nieba,
Jak w krwi wrogów będziem bro-o-odzić...

Kto powiedział, że Moskale 
Są to bracia nas Lechi-i-itów..-,

nagle m ają zam urowane gęby, gd y  z 
' ga licy jsk iego  posła zabrzm iała rosyj- 
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Przedew szystk iem  w e wschodniej G alicyi 
p o d o l s k a  s z l a c h t a  p o l s k a ,  którą ja ­
ko w estalkę narodowego znicza s ław ił 
w  parlam encie je j fak tor dom ow y Loew en- 
stein, o d d a w n a  j e s t  w  s o j u s z u  z m o- 
s k a 1 o f  i 1 a m i, bo spodziewa się p rzy  
pom ocy tego  nawskróś reakcyjnego stron­
nictwa sparaliżować ruch społeczny chło­
pów  ruskich, sk ierow any przeciw  w y z y ­
skowi i uciskowi szlacheckiemu. O dpow ie­
dnio do in teresów  tej koalicyi polskiej 
szlachty z m oskiewskim i agentam i —  opra­
cow ał już przed w yboram i wszechpolski 
„teo re tyk  do w szystk iego " p. B u z e k  
specyalną „teo ryę " uznającą istnienie 
„narodow ości rosyjsk iej w  G a licy i". I  dla­
tego  „S łow o  polsk ie" teraz m ilczy i m il­
czą pp. G łąbiński i Buzek. Ci „wszechpo- 
la cy " gotow i są zm oskalić ch łopów  ruskich 
w  Galicyi, je że lib y  za tę cenę szlachcic 
podolski m ógł m ieć żn iw iarza za 30 ct. 
dziennie...

A  drugi g e s z e f t  jest m niejszy, ale 
dla nich m oże jeszcze w ażn iejszy, a ró ­
w nie brudny. Idzie o w e r y f i k a c y ę  k r a ­
d z i o n y c h  m a n d a t ó w  P e t e l e n z a ,  K o -  
r y t o w s k i e g o ,  D u l ę b y ,  K o l i s c h e r a ,  
M o y s y ,  B u j a k a ,  S z p o n d r a ,  G e r m a -  
na,  B a t t a g l i i ,  L u b o m i r s k i e g o ,  K o ­
z ł o w s k i e g o  i t. d. Uznanie tych man­
datów  m ożliw e jest ty lko  p r z y  p o m o c y  
c z e s k i c h  k lerykałów , agraryuszów , ra­
dykałów , staroczechów i m łodoczechów. 
W szystk ie te c z e s k i  e s t r o n n i c t w a  na-  
c y  o n a  l i  s t  y  c z  n e s ą  m o s k a l o f i l s k i e .

Prasa tych stonnictw czeskich „N arodn i 
L is ty ", „P o lit ik ", „D en ", „V en k o v “ , „C zech ", 
„H las naroda", „Narodn i Po litika " jedno- 
zgodn ie napadły na w iceprezydenta dra 
Żaczka za to, że odebrał g łos M arkow ow i 
i stanęły na tem  stanowisku, że ję zyk  ro ­
syjski jes t w  G alicyi kra jow ym  i że Rusini 
nie są n iczem  innem jak  Rosyanam i. K o ło  
polskie musi w ięc lizać się tym  nacyona- 
listom  czeskim, k tó rzy  w  kom isyi le g ity ­
m acyjnej odgryw a ją  ro lę ra jfu rów  w  tu­
szowaniu ga licyjsk ich  rozbo jów  w yb or­
czych i ob jęli re fe ra ty  najbardziej zagro­
żonych m andatów  K o ła  polskiego, jak  P e ­
telenza, Lubom irskiego i Battaglii itp.

Za cenę utrzym ania skradzionych man­
datów  „pa tryotyczn e" K o ło  polskie za­
przedaje Rusinów  M oskalom !

Patrz Kościuszko na nas z nieba,
Jak w krwi wrogów będziem bro-o-dzić....

Z klubu intryg.
Drugi m iesiąc m ija od w yborów , a K o ło  

polskie nie m oże znaleźć rów now agi. Ma 
ono n iby być „so lidarne" aż do ekscesu, 
aż do zm iażdżenia sw obody zdania m niej­
szości, a tym czasem  co chw ilę dow iaduje­
m y się o tern, że tam w  tem „solidarnem " 
K o le  jes t aż cztery odrębne partye, w a l­
czące o w p ływ y , a przedewszystkiem  in ­
t r y g u j ą c e  zaw zięcie przeciw ko sobie...

I  jak  w ąż morski długa toczy  się dy- 
skusya w  gazetach galicyjskich  na temat 
j a k i e  t e ż  t o  n i e s z c z ę s n e  K o ł o  m a  
b y ć :  z k l u b a m i  w  ś r o d k u ,  c z y  b e z  
ż a d n e g o  c h a r a k t e r u  p o l i t y c z n e ­
g o  s w o i c h  c z ł o n k ó w .

„ C z a s "  w  tej polem ice pozwala łaska­
w ie  na k luby odrębne, b y leb y  się ich 
członkow ie nie porozum iewali ze sobą i nie 
przychodzili na posiedzenia K o ła  z pewnem  
już w yrob ionem  zdaniem. „K o ło  jest ty lko 
klubem, a nie parlam entem " w o ła  zrozpa­
czony „C zas", nie m ogąc wszystkich  f o r ­
m a l n i e  zrobić mamelukami Abraham o­
w icza !

W  r z e c z y w i s t o ś c i  jednak dotąd K o ­
ło  w  zupełności stało na stanowisku swego 
p rezesa : b y ło  k lerykalnem , rządowem , an- 
tysem ickiem  i w rogiem  ludowi.

B y ło  takiem, jak  chciał Lu eger i Gess- 
man, a nie ja k b y  m oże pragnął G łąbiń­
ski, czy  Dulęba, k tórzy  nie m ieli w ie le  do 
m ów ien ia w obec g ro źb y  nagłych  w niosków  
socyalistycznych.

Dziś K o ło  n ie jest ani klubem , ani par­
lam entem  osobnym ; jest ono dzisiaj niczem 
innem, jak  ty lko  dodatkiem  do bloku an- 
tysem icko-klerykalno-czeskiego, jes t sługą 
tego  bloku, bo odeń zależą jego  skradzio­
ne i zrabow ane mandaty.

Dla głupich czyteln ików  gazet burżua- 
zyjnych  w  G alicyi K o ło  jest reprezentacyą 
„narodow ą", dla jeszcze głupszych  zasia­
dają w  K o le  różne partye i to „dem okra­
tyczn e" nawet, a l e  d la  ś w i a d o m y c h  
r z e c z y  j e s t  K o ł o  g r u p ą  z a w i s ł ą  o d  
r z ą d u  i o d  b l o k u  w i ę k s z o ś c i  k l e -  
r y k a l n e j ,  zaw isłą  w ięcej niż jak iko lw iek  
inny klub, bo skoro rząd nie da żandar­
mów, w ojska i starostów, nie będzie Koła , 
a skoro blok unieważni choćby kilka tylko 
mandatów. K o ło  nie ma zastępstwa w  de- 
legacyach i schodzi do rzędu m ałych klu­
bów.

D latego w szystk ie te stronnictwa w  K o ­
le  to burza w  szklance w od y ; w  p o w a ­
ż n e j  c h w i l i  w szystko to od Loewenstei- 
na aż do S to ja łow skiego i od Petelenza 
do G łąbińskiego —  musi w arować u stóp 
ministra i Gessmanna. C zy  zaś ci panowie 
leżą  na brzuchu z etyk ietką wszechpolską, 
czy  „dem okratyczną", czy  katolicką, czy 
też żydowską, to już rzecz podrzędna, n ie­
mal tak jak  barwa ich oczu lub w łosów .

Najw ażniejszą to rzeczą chyba w  i n t r y ­
g a c h ,  zm ierzających do tego, żeby dla 
odm iany zamiast h r a b i e g o  W o j t k a  
brał pensyę m inisteryainą p. G ł ą b i ń s k i .  
To  tragedya dla hr. W o jtka  i dla G łąbiń­
skiego, ale dla narodu to dość obojętne.

Fałszerze wyborczy
weryfikatorami wyborów!

Przeciw  w yborow i prof. Buzka ze L w o ­
wa wniesiono protest: to daje mu najle­
pszą kom petencyę do badania w  kom isyi 
leg itym acyjnej zakw estyonow anych  w yb o ­
rów . P. Buzek n ietylko został członkiem  
kom isyi leg itym acyjnej —  został nawet 
referentem  i odrazu w  zw iększonej ilości: 
on, poseł o zaprotestowanym  mandacie, 
ob ją ł re ferat nad 12 w y b o r a m i !  To  się 
nazyw a poręczeniem  ob jektyw nego zba­
dania zarzutów.

Drugim  jest jeden  z najsłynniejszych 
oszustów w yborczych  w  Galicyi p. baron 
Battaglia, k tóry  otrzym ał 7 m a n d a t ó w  
do zreferow ania. „A rbe iter-Ze itu n g" pisze 
o tem dowcipnie: Buzek bada Battaglię, 
Battaglia bada B u zk a : jeże li z takiego ba­
dania prawda nie w y jd z ie  na jaw , to chy­
ba nie da się ona w ogó le  zbadać. Czyż ko­
m isya leg itym acyjna  m oże jeszcze w ięcej 
zrobić, jak  dla zbadania zaprotestowanych 
w yb orów  członków  K o ła  polsk iego ustano­
w ić referentam i innych członków  K o ła  pol­
sk iego?  K tóż b y łb y  w  stanie energiczniej 
w yśw ietlić  oszustwa w yborcze Dulęby, ani­
żeli „Hausjud" K o ła  polskiego Loew en- 
stein ? A lbo , kto lepiej potrafi w yk ryć  pra­
ktyk i Kolischera, aniżeli jego  kolega klu­
b ow y  C zayk ow sk i?  K to  surowiej osądzi 
M oysę, aniżeli jego  kolega w  oszustwach 
wyborczych  Battaglia ?

W ysłan ie oszustów w yborczych  do kom i­
syi leg itym acyjnej by ło  w ogóle w ielką zdo­
byczą ; zrobien ie ich referentam i przewyższa 
wszystko, co parlam enty k iedyko lw iek  zro­
b iły  w  swej troskliwości o sumienne badanie 
zakw estyonow anych  w yborów . Pozosta je 
jeszcze jedno do zrob ien ia : żeby  zaprote­
stowany sam ob ją ł re ferat nad swoim  za­
protestowanym  w yb o re m ! M arzono kiedyś 
w  Au stry i o trybunale dla badania w yb o ­
rów . Chrześcijańsko-społeczno-szlachecka 
w iększość obbarzyła  nas czemś lepszem : 
jako sędziów  nad w yboram i ustanowiła 
fa łszerzy  w yborczych .

W  telegram ach o zajściach p rzy  rozdziale 
re fera tów  w  kom isyi leg itym acyjnej prze­
w ija ło  się ciągle nazw isko posła M yslivca, 
jako  faktora m iędzy Czecham i a Kołem  
polskiem . Poseł ten sprowadził Czechów 
oburzonych wystąpieniem  N iem ców  prze­
c iw  ję zyk ow i czeskiemu w  kom isyi napo- 
w rót i dopom ógł kołowcom  do uratowania 
m andatów K orytow sk iego, Buzka, Battaglii 
itd. Gdzie nie można było  znaleść re feren ­
ta dla zanadto brudnego w yboru , tam M y- 
sliviec sam o fia row ał swe usługi i re ferat 
objął. W arto  się przypatrzyć temu naj­
nowszem u sojusznikowi złodzie i mandato­
w ych , aby poznać, jak ie j m iary ludzie sta­
now ią teraz ratunek zagrożonych  szlachci­
ców  i ich lokajów .

M  y  s 1 i v  e c —  re ferent w ery fik acy i man­
datu p. Petelenza, należy do klubu cze­
skich posłów  k lerykalnych , należących do 
najw iększych  chw alców  caratu, oni to doda­
w ali animuszu posłow i M arkow ow i, gd y  w  
Izb ie  posłów  w yg łasza ł swą m ow ę rosy j­
ską, oni zawsze i wszędzie nie k ry ją  się 
ze swem i sym patyam i dla R osy i uciele­
śnionej w  carze i jego  czynownictw ie. G dy­
b y  ta przynależność partyjna M yslivca  nie 
w ystarcza ła  dla scharakteryzowania go  pod 
w zględem  politycznym , m oże jego  moralne 
kw a lifikacye to  zrobią.

M y s l i v e c  j e s t  r e d a k t o r e m  o r g a n u  
k l e r y k a ł ó w  c z e s k i c h  „ C z e c h " ,  w y ­
d a w a n e g o  z a p i e n i ą d z e  s k r a d z i o n e  
p r z e z  ks.  D r o z d a  w  k a s i e  o s z c z ę ­
d n o ś c i  św.  W a c ł a w a .  Ks. Drozd jako 
dyrek tor tej kasy przez szereg lat defrau- 
dow ał i krad ł m iliony, za co dostał się na 
k ilka lat do krym inału. A  je g o  „publicy­
stą" b y ł w łaśn ie ów  M ysliveć, zaawanso­
w any obecnie na protektora zagrożonych  
złodzie i mandatowych.

Osobistość p. M yslivca  napiętnowaną 
została dosadnie, gd y  na czw artkowem  
posiedzeniu parlam etu w trącił się podczas 
m ow y W o lfa  nazyw ając posłów  socyali­
stycznych „bandą żydow ską". Poseł tow. 
T o m a s z e k  odparow ał z m iejsca tę bez­
czelność w yk rzyk n ik iem :

„T o  jest czeski B ie loh law ek !", a poseł 
tow. P r o k e s z  doda ł: „C o  się stało z pie- 
niądzmi z kasy św. W ac ław a? "

Znaleźli się p rzy jac ie le : gw ardya  Gess- 
ma, ga licy jscy  oszuści w yb o rczy  i z łodzieje 
pieniędzy.

Z tajemnic carskiego mistycyzmu.
„B erliner Tageb la tt" tw ierdzi, iż spotka­

nie cara z W ilhelm em  zostało odłożone 
z powodu, iż kam aryla, w  której rękach 
znajduje się M ikoła j, straszy go  ciągle 
w idm em  zam achów, ażeby zupełnie opla­
tać je g o  umysł. N a czele tej kam aryli 
stoją baronow ie : F rederyks (m inister dw o­
ra ), Benkendorf, oraz ks iążęta : O rłów  i 
Putiatin. Pod  w p ływ em  ustawicznego stra­
chu car coraz bardziej poddaje się w u l­
garnem u m istycyzm ow i. P rzy  dworze w  Pe- 
terhofie uw ijają  się jakieś postaci m ni­
chów i szarlatanów, nie brak nawet „ju- 
rod iw ych ", jak  zw ie  lud rosyjsk i nawpół- 
obłąkanych pokutników. Z K rym u  spro­
wadzono jak iegoś M itię, k tóry  wśród ciem­
nych w arstw  ludności tam tejszej zdobył 
sobie różnem i kuglarstwam i reputacyę św ię­
tego. Uzupełn iają ten obraz m odlitw y 
oraz seanse sp iry tys tyczn e ; te ostatnie 
odbyw ają  się w  pałacu działa jącego w  po­
rozum ieniu z grupą Frederyksa w. ks. 
P io tra  M ikołajew icza.

B yć może, że obok strachu o swe ż y ­
cie i strach w obec tej m asy k rw i. prze la­
nej za jego  rządów , rzuca M ikoła ja  w  o- 
jęc ia  różnych  m istyczno-religijnych  prak­
tyk. H istorya R osy i zna takie przykłady.

W szak  Iw an G roźny po orgiach krw a­
wych , szarpany lękiem , k o rzy ł się w  cer­
kw iach, b ił czołem  o ziem ię, aby za chw i­
lę... znów  w e krw i się p ław ić ! I dziś za­
stanawiają się h istorycy nad tem, czy ten 
twórca sam odierżaw ja , krw ią cem ento­
w anego, nie b y ł wprost n iepoczytalnym  
szaleńcem....

O szalbierzach i spirytystach p rzy  dw o­
rze M ikołaja pisano i dawniej, nie brakło 
też nadwornych cudotwórców, że p rzy to ­
czym y Jana Kronsztackiego. R zecz zro­
zumiała, iż teraz wszystkie warunki sprzy­
ja ją  wzm ożeniu  się ich działania.

W arto  tu jeszcze przeprowadzić jedną 
para le lę : jak  podobnych, szarlatańskich 
środków  chwytają się k lik i dworaków. 
W szak  Eulenburg, jak  to udowodnił Har- 
den, za pomocą sp irytystycznych  seansów 
op lątyw ał W ilhelm a w  swym  zamku lie- 
benburskim. Ta  ty lk o  różnica, że Eulen­
burg udawał artystyczną duszę, nastro­
joną na jedną nutę z „artystyczną" duszą 
Hohenzollerna.

W  Peterho fie  odbyw a się podobne szal­
bierstwo w  sposób w u lgarn iejszy znacznie, 
w  sposób „ow czarsk i" —  bez żadnej inte­
ligenck iej okrasy.
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Nowa kombinacya dyplomatyczna.
W e  Francyi coraz to bardziej potęguje 

się kampania na korzyść zbliżen ia się Fran­
cyi i N iem iec.

P rzyczyn a  tego  tkw i w  tem, iż c iągłe 
n iepokoje w  R osy i ubezw ładn iają tę rze­
komą sojusznicę francuską i poniekąd po­
lityczn ie odosabniają Francyę. W  rzeczy  
samej nowe kom binacye dyplom atyczne 
francuskie, po lega jące na sojuszu z pań­
stwami przeważn ie m orskiem i —  Anglią , 
H iszpanią, Japon ią—  w ym aga ją  koniecznie 
dopełn ienia na lądzie. To  dopełn ien ie jest 
nawet obrachowane i równa się, co naj­
m niej pięciu korpusom pruskim plus te w o ­
jenne s iły  austro-węgierskie, które m ogą 
być ściągnięte ku wschodniej gran icy Au- 
stryi. Ż e  R osya  w obec swych rozruchów  
w ew nętrznych  nie zaw sze m oże być ekw i­
walentem  tych  sił n iem ieckich i austryac- 
kich —  to jest jasnem  dla p o lityków  fran ­
cuskich.

O czyw iście te w szystk ie czynniki, w p ły ­
w ające na zm ianę stosunku dyplom acyi 
francuskiej do N iem iec, są brane w  B erli­
n ie w  rachubę: przecie w iadom o, iż N iem ­
com jest bardzo p rzykre ich odosobnien ie 
polityczne, „splendid iso la tion ". T o  też ca­
ła  arm ia dośw iadczonych agentów  i szereg 
gazet przekupionych, które są w szędzie ku 
usługom  Niem iec, starają się urabiać op i­
nię zagraniczną w  kierunku korzystnym  
dla w skazanej polityki.

Bo jeże li, jak  wskazaliśm y, zupełnie są 
jasne korzyści, p łynące dla Francyi z e- 
wentualnego sojuszu z Niemcami, to nie 
mniej jest jasne, iż  i dla N iem iec w yn ik ły ­
b y  z n iego skutki bardzo pożądane.

N iem cy nie m ają kap ita łów  dla dalszego 
rozw oju  swych sił ekonom icznych, dla w y ­
budowania ko le i Bagdackiej etc. Oszczędno­
ści ren tierów  francuskich w  form ie poży­
czek  państw ow ych  etc., b y ły b y  m ile w i­
dziane w  Niem czech. Z drugiej zaś strony 
ren tierzy  francuscy, obaw ia jący się kata­
klizm ów  politycznych  w  Rosyi, które m o­
g ły b y  spowodować krach finansow y w  R o ­
syi, a w ięc zaw ieszen ie w yp ła ty  procentów  
i am ortyzacyi pożyczek, zaciągn iętych  we 
Francyi, upatrują w  N iem czech pew niejsze 
m iejsce dla um ieszczenia swych kapitałów.

K orzyśc i obustronne!
Dalej sojusz francusko-niem iecki n iew ąt­

p liw ie  spow odow ałby odosobnienie Rosyi. 
W  tem  odosobnieniu R osya  zmuszona b y ­
ła b y  stracić resztę swoich w p ływ ó w  w  po­
lityce  europejskiej i sta łaby się zależną 
od swej najb liższej zachodniej sąsiadki.

A  po trzecie ten sojusz m ia łby dla N ie­
m iec tę  stronę dodatnią, iż sprara liżow ałby 
w szystk ie antygerm ańskie p lany króla E- 
dwarda.

Zauważm y, iż „N ow o je  W rem ia ", w p ły ­
w ow y  i pó ł-o ficya ln y organ rosyjski, w brew  
wszystkim  obyczajom  dyplom atycznym , 
w brew  grzeczności w obec sojusznicy (bo 
przecie alians francusko-rosy jsk i jeszcze 
n ie jest zn iesiony) energicznie i nader 
ostro napada na Francyę, szczególn ie na 
je j współczesne rządy radykalne, które 
n ie u jawniają zbytn iej gorliw ości w  pod­
trzym yw an iu  przy jaznych  stosunków z Ro- 
syą. Znam ienny sym p tom !

O czyw iście do form alnego sojuszu z N iem ­
cami jeszcze d a le k o ! Jeśli w ogó le  ty lko  
z tej kom binacyi dyplom atycznej w y jd z ie  
cokolw iek, to n iew ątp liw ie będzie to n ie­
prędko. Tym czasem  Francya, jako  krok 
p ierw szy, prawdopodobnie m oże zaw rzeć 
um owę w  sprawach nie europejskich, a 
egzotycznych  —  azyatyck ich  lub a frykań ­
skich. Taka um owa m oże z czasem  stać 
się środkiem  w zajem nego zbliżen ia się. 
W a żn y  jes t p ierw szy  krok  i w yrażona  
dobra w o la !

Prasa rosyjska b ierze tę kom binacyę 
całkiem  poważnie. Taka „R u ś“ , gazeta 
w p ływ ow a  i bardzo rozpowszechniona, p i­
sze:

„Przychodzi, jak  widać, koniec i dla so­
juszu francusko - ro sy jsk ieg o ! W yp a rłszy  
nas ze W schodu  beirk iego  (m ow a o Per- 
syi, Przyp . Nap.), w yparłszy  ze W schodu 
dalekiego, N iem cy w yprą  nas i z sojuszu 
francusko-rosyjsk iego i same zajm ą nasze 
m iejsce.

N iew ie le  zostanie się z naszego da­
w nego  położen ia  m iędzyn arod ow ego !"

P rzyszłość pokaże, czy  m ożliw y jest ten 
n iespodziew any zw rot w  po lityce europej­
skiej.

*
*  ❖

Petersburg. „N ow o je  W rem ja " w  dalszym  
ciągu w ystępu je przeciw  F rancy i i w  po­
now nym  artykule nazyw a postępowanie 
francuskiego ambasadora Bom parda nie- 
taktownem . Bom pard pozw ala ł sobie na 
sym patye do D um y i k ó ł rew o lu cy jn ych ; 
bez zrozum ienia stosunków rosyjskich 
p rzyw łaszczy ł sobie n iejako prawo" kon- 
tro low au ia rosyjskich spraw zagranicznych 
i Izw olskiem u daw ał n ietaktowne rady. 
Zresztą  podnosi „N ow o je  W rem ia " jako 
zadośćuczynienie uspraw ied liw ia jący arty­

kuł „T em ps ’a w  spraw ie stosunków ro- 
syj sko-f rancuskich.

‘ Dzienniki petersburskie w yraża ją  zdzi­
w ien ie, że półurzędow a „R ossia " m ilczy 
w obec tych  ataków.

Rada państwa.
W iedeń , 13 lipca.

Prowizoryum budżetowe.
Na wczorajszem  posiedzeniu Izb y  posłów  

tow. poseł Tadeusz Reg er w  dalszym  cią­
gu swej m ow y przedstaw ił program  socya- 
listyczny, poczem  om aw iał obszern ie sprawę 
o ś w i a t y  l u d o w e j  n a  Ś l ą s k u .  M ó­
w ca wskazuje na to, źe s ł o w i a ń s k a  l u­
d n o ś ć  n a  Ś l ą s k u  j e s t  u p o ś l e d z o -  
n ą; na całym  Śląsku jest ty lko  jedno cze­
skie i jedno  polskie gim nazyum , natomiast 
niema żadnej słow iańskiej szko ły  realnej, 
p rzem ysłow ej lub fachow ej. P o l s k a  l u ­
d n o ś ć  ma ty lko  247, czeska 274, zaś n ie­
m iecka 789 klas w  szkołach ludowych. 
S t o s u n k i  t e  w y ' n i k a j ą  z e  s k ł a d u  
ś l ą s k i e g o  s e j m u , g d z i e  w i ę k s z o ś ć  
p o s ł ó w  j e s t  n i e m i e c k a ,  m i m o  i ż  
l u d n o ś ć  j e s  t p r z e  w  a*źn i e s ł o w i a ń ­
s k ą .  K w estya  język ow a  jest często kwe- 
styą chleba. W reszc ie  żądał m ów ca zapro­
wadzenia 2-1 e t  n i e j  s ł u ż b y  w o j s k o ­
w e j  i podniósł,' że socyaliści w ogó le  są za 
zniesieniem  stałego wojska, a za uzbro je­
niem ludowem.

Pos. Peschka (niem . agraryusz), za jm o­
w ał się re form ą adm inistracyi i w yraz ił 
życzen ie narodow ego zaw ieszen ia broni, 
celem  rozw iązania w ażnych  kw estyj eko­
nom icznych. Dalej om aw ia ł ugodę w ęg ie r­
ską i zastrzega ł się przeciw  zarzutow i, czy­
nionemu agraryuszom , jak ob y  uprawiali 
lichw ę zbożową.

Na tem  d y  s k u s y ę  z a m k n i ę t o  i w y ­
brano m ów ców  generalnych.

Generalny m ówca contra T  r e s i c z w ska­
zyw a ł na zaniedbanie Dalm acyi, zw łaszcza 
na polu kom unikacyi. Obecnie chodzi je ­
dnakże ludności chorwackiej nie ty le  o za­
niedbanie pod w zględem  ekonom icznym , 
jak  raczej o ca ły  je j byt, gd yż  W ę g rzy  
grożą  je j zniszczeniem . M ów ca zaznaczył, 
że zarówno A u strya  jak  W ę g ry  roszczą 
sobie pretensye do Bośni i H ercogow iny, 
ale Chorwaci i S erbow ie tego  drogocenne­
go  dobra nie wydadzą. Następnie k ry ty ­
kuje pos. Tresicz ostatnie zajścia na W ę ­
grzech, które nazw ał z b r o d n i ą ,  popeł­
nioną na Chorwatach, zarzucał W ęgrom  
po litykę teroru wobec Chorw atów  i zapew ­
nił, że po lityka ta nie będzie m iała pow o­
dzenia i że nie uda się W ęgrom  z Chor- 
w acy i i Bośnii zrobić prow incyj w ęg ie r­
skich. Rząd austryacki pow inien zbudzić 
się z letargu, poniew aż i s t n i e n i e  m o ­
n a r c h i i  j e s t  z a g r o ż o n e .  (Oklaski).

G eneralny m ówca pro zaprzedany kapi­
talistom  zdrajca Starek napadał na socya­
listów.

Po  szeregu faktycznych  sprostowań pro- 
w i z o r y u m  b u d ż e t o w e  przekazano ko­
misyi budżetowej i obrady zamknięto.

Następne posiedzen ie odbędzie w e w to ­
rek o godzin ie 12 w  południe.

Kwestya językowa.
W iedeń. Jak donosi „S lavische Corres- 

pondenz" posłow ie Kram arz, Praszek, 
Hruban, K lo facz, M azurek i tow . H ybesz 
zg łos ili wczoraj następujący w n io sek :

„W zy w a  się prezydyum  Izb y  posłów , 
aby § 51 lit. a regulam inu o traktow a­
niu sprawozdań stenograficznych  prze­
prow adziło  bez ograniczeń i aby natych­
miast w yda ło  odpow iednie zarządzen ia". 
W n iosek  ten podpisali Czesi wszystkich 

grup, K o ło  polskie, polska partya  ludowa, 
klub ruski, oba k luby południowo-słow iań- 
skie, W łos i, Rumuni, oraz czescy, w łoscy, 
po lscy i ruscy socyaliści.

Organizacya robotników piekarskich w Kra­
kowie. Robotnicy piekarscy, zgromadzeni w  
dniu 7 lipca r. b., przystąpili do II grupy 
miejscowej Związku zawodowego piekarzy 
w  Austryi. Wybrano zarząd grupy, w  skład 
którego wchodzą tow .: Ignacy Tomczyk, prze­
wodniczący, Jacenty Maślanka, zast. przew., 
Józef Zabagło, sekretarz, Józef Bar, kasyer; 
jako członkowie zarządu: Andrzej Kusion, 
Stanisław Gołąb, Stanisław Sudorowski, W a­
wrzyniec Czech, Franciszek Kruk i Andrzej 
Kowalik. Przemawiający potem tow. Kowalik 
i Peller zachęcali nowo zorganizowanych ro­
botników do energicznej walki z pracodaw­
cami i do usilnej agitacyi między niezorga- 
nizowanymi robotnikami. Wkońcu zgroma­
dzeni uchwalili jednogłośnie płacić podatek 
partyjny po 2 h tygodniowo.

Z fabryki Sulikowskiego. Już poprzednio 
donosiliśmy o werkfuhrerze Janie Korzeniow­
skim, który na każdym kroku wyzyskuje ro­
botników. Teraz nadmienić musimy o nowym 
postępku tego werkfiihrera, który dobrowol­
nie wysługuje się kapitałowi. Gdy towarzysze 
bronzownicy nie przyjęli roboty po zreduko­

wanej cenie, Korzeniowski wydalił wszyst­
kich z roboty i ci w  sobotę dnia 13 b. m. 
opuszczają to gniazdo wyzysku. Zwraca się 
uwagę wszystkim bronzownikom, aby w  tej 
fabryce nie przyjmowali roboty aż do chwili 
odwołania, bo w  przeciwnym razie padną 
tak samo ofiarą wyzysku, jak poprzednio 
pracujący bronzownicy. Robotnicy muszą po­
kazać, że w  takich warunkach pracować nie 
chcą i gdy okażą w  tem swą solidarność, to 
i bezczelny werkfiihrer będzie na przyszłość 
inaczej postępował. Robotnikom tam pracu­
jącym jeszcze i ten wypadek z bronzownika- 
mi powinien posłużyć za przykład, że silna 
organizacya zawodowa jest konieczną.

S tre jk  robotników budowlanych w Przemy­
ślu. Piszą  nam z P rze m yś la : Przedsięb ior­
cy  budow lani w ykorzystu jąc chw ilow ą sta- 
gnacyę w  ruchu budow lanym , obn iży li 
swoim  robotnikom  płace tak dalece, że 
obecnie nie dadzą się one porównać z pła­
cami, jak ie  pobierają m urarze w  okolicz­
nych m iasteczkach, jak  Radym no, Dobro- 
m il i t. p. P łace bow iem  tych  sezonow ych  
robotn ików  murarskich w  Przem yślu , gdzie 
drożyzna jest w iększą, niż w e  Lw ow ie, 
w ynoszą  od 2 K  40 h do 4 K  dziennie. 
T o  też m urarze postanow ili ten stan rze ­
czy  zm ienić, a m ianow icie z okazy i zw ię ­
kszonego ruchu budow lanego postawić 
przedsiębiorcom  żądania. Żądania te  są 
bardzo skromne, jeś li się w eźm ie pod u- 
w agę c iężk ie warunki życia  w  Przem yślu  
i przedsięb iorcy pow inni się na nie bez 
wahania zgodzić.

Celem  przeprowadzenia sw ych  słusznych 
żądań, zastrejkowano najp ierw  w  firm ie 
zatrudniającej najw ięcej m urarzy p. Pa- 
wlisia, k tó ry  na żądania przedstaw ione mu 
zgodzić się nie chciał.

Pon iew aż jednak zanosi się na ogó lny  
strejk budow lany, w obec faktu, że przed­
sięb iorcy odnoszą się do żądań robotni­
ków  bardzo ociężale, przeto żaden z robo­
tn ików  murarskich aż do odw ołan ia do 
Przem yśla  niech nie przyjeżdża.

Strejk  stolarzy, o k tórym  ju ż donieśliś- 
my, w  pracowni stolarskiej p. B ystrzy­
ck iego trw a dalej. Pan  B ystrzyck i radzi 
sobie jednak w  ten sposób, że roboty nie- 
cierpiące zw łok i oddaje m niejszym  maj- 
sterkom.

W ob ec  tego  robotn icy stolarscy ze w szy ­
stkich w arsztatów  pow zię li uchwałę, że 
każdy majster, k tó ry  przy jm ie jak ieko l­
w iek  roboty  od Bystrzyck iego, będzie zbo j­
kotow any. Obecni na zgrom adzeniu  par- 
k ieciarze z pracowni p. B ystrzyck iego  zo­
bow iązali się celem  zam anifestowania so­
lidarności robotniczej w ezw ać p. B ystrzy­
ckiego, aby natychm iast przystąp ił do u- 
god y  ze stolarzam i, w  przeciw nym  bow iem  
razie opuszczą pracę natychmiast.

W szyscy  stre jku jący trzym ają  się soli­
darnie i n ie u lega wątp liwości, że zw yc ię ­
stwo będzie po ich stronie.

S tre jk  służby m iejskiej w Nowym Sączu 
trwa dalej. Oczekiwany jest strejk fiakrów i 
robotników budowlanych. Z powodu strejku 
służby miejskiej ńdasto w  nocy tonie w  cie­
mnościach. Nastrój wśród robotników pod­
niecony. Publiczność naogół zachowuje się 
względem strejkujących życzliw ie. Przyczyną 
strejku jest nieotrzymanie przez służbę ma­
gistracką i policyę przyobiecanej im pod­
w yżk i z 50 K na 56 K  miesięcznie dla po- 
licyantów (służba otrzymuje najwyżej do 36 
koron). Zamiast podwyżki starsi dostali — 
gwiazdki. Wobec tego upominali się kilka­
krotnie o przyznanie im podwyżki, wnosząc 
podania, lecz burmistrz Barbacki odmówił 
ich żądaniom. Potem próbował burmistrz za­
łagodzić sprawę, wzywając do ustnego prze­
słuchania każdego z osobna, lecz służba miej­
ska zażądała przesłuchania zbiorowego wszy­
stkich. Gdy burmistrz nie przystał na to, w y­
buchł strejk całej służby miejskiej.

Strejkujący zwrócili się o pomoc do orga- 
nizacyi socyalistycznej w  Nowym Sączu, 
która też zajęła się strajkiem i urządziła po­
ufne zgromadzenie strejkujących, na którem 
będzie rozpatrzona sprawa dalszej walki o 
żądania służby miejskiej.

Zwycięstwo lwowskich robotników blachar­
skich. W  piątek po południu zakończyły się 
u inspektora przemysłowego p. Nawratila per- 
traktacye trzydniowe m iędzy delegatami strej­
kujących robotników i delegatami majstrów. 
Zawarto ugodę, która jest zupełnem zwycię­
stwem robotników. Najważniejszą zdobyczą 
jest skrócenie czasu pracy o godzinę. Praca 
trwać będzie od godz. 7 rano do 6 wieczór 
z godzinną przerwą na obiad. Robotnicy stają 
do pracy w  poniedziałek, bo szczegółowe 
spisanie punktów ugody nastąpi dopiero w  
niedzielę.

S tre jk  m urarzy w Berlin ie. W  Berlinie od 
kilku tygodni trwa strejk murarzy; praco­
dawcy wydalili robotników z pracy i starają 
się obecnie zjednać na ich miejsce robotni­
ków z Austryi, licząc na to, że mniej świa­
domi robotnicy murarscy dadzą się użyć do 
niecnej roli łamistrejków i że z ich pomocą 
złamią opqr murarzy berlińskich. W  tym celu 
wyjechało do Moraw, Śląska i Galicyi kilku­
dziesięciu agentów berlińskich, którzy obie­
cują robotnikom doskonałe zarobki i starają

się w  ten sposób zwerbować murarzy do 
Berlina.

Ostrzegamy murarzy, że obietnice te mają 
na celu jedynie zwabienie łamistrejków prze­
ciw walczącym o poprawę bytu towarzyszom 
berlińskim. Niechże towarzysze murarze pa­
miętają o tem i do Berlina nie ja d ą !

KRONIKA.
Kraków , 13 lipca.

Zamach magistratu.
Pan dr Leo miał tę wątpliwą satysfakcyę, 

że drukarnia, gdzie się drukuje „Naprzód", 
była przez jeden dzień zamkniętą. Właściciel 
jej powrócił z urlopu i drukarnię musiano 
otworzyć. Właściwie został za to ukarany, 
źe o swoim w yjeździe zawiadomił lojalnie 
władzę i przedstawił swego zastępcę...

A le w  Galicyi ma się nieraz wrażenie, jak­
by się szło przez gęsty las i ciągle musiało 
trzymać rewolwer w  ręku dla obrony od — 
pewnych figur...

Zadamy sobie trudu obserwować, czy ka­
żdy i n n y  drukarz, który wyjeżdża za ro­
gatki, stoi wobec niebezpieczeństwa ataku 
ze strony prezydenta miasta i „jego" urzę­
dników !!

Dr L e o  w  niczem nie ustępuje tym sta­
rostom, co na prowincyi szykanują kupców 
i przemysłowców z powodu wyborów. „A u ­
tonomia" leowska ma nasycić niskie uczucie 
zemsty wyborczego sztukmistrza, za pomocą 
szykan, godnych Kulikowa.

Prywata w  osobie p. dra L e a  zaczyna 
przebierać wszelką miarę i musi doprowadzić 
do odporu, który znajdzie środki prawne i 
na butnego karyerowicza.

„W ątp liw y honor“ p. Petelenza. W  poda- 
nem do gazet streszczeniu opuszczony był 
w  mowie p. P e t e l e n z a ,  wygłoszonej w 
parlamencie w  dyskusyi nad wyborami gali­
cyjskimi, jeden ustęp, który znajdujemy w  
urzędowym protokole stenograficznym. W  do­
słownym przekładzie z protokołu stenogra­
ficznego ustęp ten brzmi;

Poseł P e t e l e n z :  .............  m a n d a t  z
W e s o ł e j ,  k t ó r y  m a m  o b e c n i e  w ą t ­
p l i w y  h o n o r  p o s i a d a ć .  (Wesołość).

Poseł dr D i a m a n d :  W ątpliwy honor?
Petelenzowi, który się tak zbłaźnił, spie­

szy z pomocą ks. P a s t o r  i usiłuje go w y ­
ratować, ale bardzo niezręcznie i zarzyna 
go jeszcze gorzej. Protokół stenograficzny 
tak to przedstawia:

Poseł ks. P a s t o r :  Wątpliwą przyjemność, 
chciałeś pan powiedzieć!

Poseł P e t e l e n z ;  Tak, chciałem powie­
dzieć wątpliwą przyjemność. (Przerywania). 
Proszę, to jest lapsus linguae.

Oczywiście cały Petelenz jest lapsus lin­
guae.

Jeżeli mandat z Wesołej jest dla Jego Pe- 
telencyi „wątpliwym  honorem", czy też 
„wątpliwą przyjemnością" —  to nic łatwiej­
szego, jak go złożyć i pozbyć się tego „w ąt­
pliwego honoru". A le taki pan, jak kleszcz 
będzie się trzymał najbardziej wątpliwego 
honoru, bo wogóle honor tego rodzaju ludzi 
jest więcej niż wątpliwy.

A le wyborcy z Wesołej niechaj sobie za­
pamiętają, że ich obecny „poseł" uważa re ­
prezentowanie ich za „w ątp liw y honor" i za 
„wątpliwą przyjemność". Przed wyborami 
był to dla niego niewątpliwy honor i nie­
wątpliwa przyjemność...

Nowiny krakowskie.
Echa wyboru na W esołej. Pamiętnym jest 

wypadek zaszły 7 maja b. r. na ul. W ielo­
pole, gdzie po zgromadzeniu ludowem w  cyr­
ku wybito szyby w  restauracyi Stattera i rze­
komo kamieniami skaleczono siedzących w 
szynku gości. O „zbrodnię" tę, którą proku- 
ratorya krakowska skwalifikowała jako gwałt 
publiczny z § 85 u. k. oskarżyła tow. W in­
centego Kamińskiego, przeciw któremu od­
była się 11 b. m. rozprawa przed trybuna­
łem orzekającym pod przewodnictwem radcy 
Traunfellnera. Akt oskarżenia robi z Statte­
ra „męża politycznego", któremu „partya prze­
ciwna" z zemsty wybiła szyby. Że sprawcAj 
a przynajmniej jednym ze sprawców, m ó g  
b y ć  Kamiński, wynika jasno, ale tylko 
p. prokuratora, z tej okoliczności, że 
w krytycznym czasie był w  gromadzie, z kt0' 
rej kamienie padły. Nikt wprawdzie nie 
znał, aby akurat K. rzucał, ale —  wnioskuk 
prokurator —  samo przyjście przed loK 
Stattera wystarcza do uzasadnienia zbrod 
czego czynu. ;jy

Niestety, nadzieje prokuratora nie <J. 
się. Świadkowie Olejarz, Kopp, Finker K#ie 
stwierdzili, że Kamiński w  ich to warzyć £gł 
ze zgromadzenia poszedł do domu, n*%bu- 
więc równocześnie być koło Stattera. > letni 
nał nie mógł też uwierzyć, aby blisko ® tgro- 
nieposzlakowany robotnik, po poważnejL.-nie- 
madzeniu, nie miał nic lepszego do f .erlie 
nia, jak iść demonstrować przeciw ą Cy. 
wyborczej i wydał wyrok u w a 1 n i ' gj e .  

Zaznaczyć należy, że tow. Kamiński Pro<jsta- 
dział 27 dni w  areszcie śledczym na P
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wie denuncyacyi, w  której znany Cudek grał 
wybitną rolę.

» Sprawiedliwości" stało się zadość, ale kto 
wynagrodzi robotnikowi ciężką krzywdę i stratę 
zarobku?

Z m agistratu. Prezydent miasta dr Leo w y­
jechał dziś do Lwowa, celem wzięcia udziału 
w  posiedzeniu krajowej komisyi przemysłowej.

I. wiceprezydent miasta Chyliński w yje­
chał na 5-tygodniowy urlop.

Skaleczenie przy pracy. 15-letni chłopak, 
który bez dozoru żął wczoraj trawę na Kro­
wodrzy, zaciął się sierpem w  wielki palec 
prawej ręki tak głęboko, że musiał pójść do 
miasta o pomoc. Sumienny pracodawca pu­
ścił nieznającego miasta chłopca samopas, 
tak, że po godzinnem błąkaniu się dopiero 
jakiś litościwy student zaprowadził płaczące­
go z bólu chłopca na stacyę ratunkową.

— R ep e rtu a r  op ery  i operetk i lw o w ­
sk ie j w  K rak o w ie .

Sobota: „Wesoła wdówka*1, op. komiczna w 3-ch 
aktach Franciszka Lehara.

Niedziela: „Opowieści Hoffmana", opera fanta­
styczna w 4 aktach Jakóba Offenbacha.

Poniedziałek: „Wesoła wdówka", op. komiczna 
w 3 aktach Fr. Lehara,

Wtorek: „Stara baśń", opera w 4 aktach według 
powieści J. I. Kraszewskiego. Słowa Aleksandra 
Bandrowskiego, muzyka Władysława Żeleńskiego.

Środa: „Wesoła wdówka", op. komiczna w 3-ch 
aktach Fr. Lehara.

Czwartek : „Stara baśń", opera w 4 aktach Wład. 
Żeleńskiego.

Piątek: „Wesoła wdówka", op. komiczna w 3-ch 
aktach Fr. Lehara.

Sobota: „Stara baśń", opera w 4 aktach Wład. 
Żeleńskiego.

Niedziela: „Wesoła wdówka", op. kom. w 3-ch 
aktach Fr. Lehara.

Poniedziałek: „Boccacio", operetka w 3 aktach 
Fr. Souppe’go.

Wtorek: „Stara Baśń", opera w 4 akt. Wł. że­
leńskiego.

— Uniw ersytet ludow y im. M ickie­
w icza w  K rak ow ie .

B ib lio tek a  U n iw ersytetu  ludowego. Czy­
te ln ia  pism oraz Biuro porady mieści się przy 
ulicy S zew sk ie j 16, I. p.

B ib lio teka  otwarta w dni powszednie od godz.
11—1 i od 3—9, a w niedziele i święta od 9—1.

C zy te ln ia  pism otwarta w dni powszednie od 
godz. 11— 1 i od 3—9, a w niedziele i święta od 
godz. 9— 1 i od 3—9.

Nowiny lwowskie.
Ogromna ulewa nawiedziła onegdaj Lwów  

około godziny 5 po południu. Ulice wyglą­
dały jak potoki górskie, przez otwory kana­
łowe buchały fontanny, a w  niektórych ulicach, 
jak Sadownickiej, Głębokiej, Wuleckiej i t. d. 
woda wdarła się do parterowych domów, ni­
szcząc wszystko i zmuszając mieszkańców 
do ucieczki. Straż pożarna i służba wodo­
ciągowa pracowały całą noc nad wypompo­
waniem wody.

Ucieczka więźniów. Między uciekinierami 
z więzienia lwowskiego, o czem wczoraj do­
nieśliśmy, znajduje się też Józef Schwarzer, 
zasądzony przed 3 tygodniami za współudział 
w  rabunku na 4 lata więzienia. Razem z Wa- 
sińskim i Szyptorem przerżnęli w  celi nr 48 
kraty u okien, przez okrywający okno kosz 
wydostali się na dach, skąd skoczyli na po­
dwórze przylegającej do kryminału szkoły 
realnej i uszli.

Z kraju.
Sprawy partyjne. Na rnocy uchwały komi­

tetu partyjnego w  P r z e m y ś l u  z dnia 8 
m. wszelkie listy w  sprawach partyjnych 

należy nadsyłać na ręce sekretarza tow. 
Juliana Majlicha, Przemyśl, powiatowa Kasa
chorych.

Tow. dr S. Zelt, adwokat w Tarnowie, 
Przenosi swą kancelaryę adwokacką do Dob- 
°zyc.

Wzorowy pedagog. W  Szczawnicy nauczy- 
Clel ludowy Aleksander Śmidowicz pobił 
Przed 5 miesiącami ucznia Ludwika Srnago- 

‘cza tak silnie, że mu złamał rękę. Sma­
kowici leży dotychczas w  szpitalu św. Ła-

! f a w Krakowie, gdzie mają mu amputo­
wać rękę, ponieważ okazało się, że skutkiem 

itedbania rana jest nieuleczalną. 
es_tyalski czyn Śmidowicza nie powinien 

“  bezkarnie. Pan Śmidowicz urządza 
ie nie pierwszy raz takie historye. Jednej 

lewczynce np. złamał dwa palce i dał ro­
dzicom guldena Za ból

c z o w ? bÓ,jSltW? UC2nia flimnazyalnego. W  Zło-
bertu cet sobie życie wystrzałem z flo-
Edward nJf,cy ucz®ń VIII klasy gimnazyalnej

bW  " a S ? " " -  P° Wod“ '  samobójstwa m i 8iroJ nerwowy.

Niewin ^ - g g * > o r M  ^ y J s f a i e g o .
bernator !"arsznaZl ny " a Śm!6rĆ- Generał-gu- 
wydany prze* T a '  zatw ierdziłwyrok śmierci, 
na Józefa RedP ą , W° ienny 10 maja r. b. 
padzie na inkasentl ° neg°  °  Udział w na- 
cach Gostynina 0r monoPoloweg °  w  okoli- 
Powiatu sochaczeJoi °  zabójstwo naczelnika 
tnik“ , organ p p o eg0 ~  Burago. „Robo- 
niu wyroku sadu w  wkrótce po ogłosze-

knwał zaprzeczenie 00° ^ °  na Redę ° publi'  
wyższych zamachach R °  udziału R ’ w  P°*
no kasacyę do o t  - °wnocześnie wniesio- 
w Petersburgu. KasaTvPg? Sądu woi enneg °  
wiono bez skutku • ę jednak pozosta-
Rz4d carski zamordoL ? y i ° k zatwierdzono. 
uiością czynu jeszcze Wi?C 2 cali* świado- 
Stupajkom cara nie "  ' e w ‘ n “  ą ofiarę.

n,e chodzi już widocznie

0 zemstę nad w innym i: byleby była jakakol­
wiek ofiara „sprawiedliwości", choćby zupeł­
nie niewinny człowiek!

Dwa wyroki śmierci. W  styczniu r. b. na 
mieszkanie robotnika kolei nadwiślańskiej, 
M., w  osadzie Spruda, pow. mińsko-mazowie­
ckiego, dokonało napadu 3 bandytów. Jeden 
z nich zbiegł, dwaj za ś : Piotr Kulik i Stani­
sław Males stanęli wczoraj przed sądem w o­
jennym. Kulik poza rozbojem dopuścił się 
jeszcze gwałtu ua osobie 20-letniej córki M., 
dokonanego w obecności 15-letniego dziew­
częcia, siostry ofiary. Sąd skazał Kulika i Mal- 
cza na śmierć przez powieszenie.

Zatwierdzenie dwóch wyroków śm ierci. Nie­
dawno donosiliśmy o wyroku warszawskiego 
sądu wojennego, skazującym na śmierć przez 
powieszenie Józefa Kondrowskiego i Walen­
tego Lalarskiego, oskarżonych o zabójstwo 
w  dniu 7 października z. r. na W oli podofi­
cera żandarmeryi Leina. W  sprawie tej war­
szawski generał-gubernator wyroki śmierci 
zatwierdził. W  tej samej sprawie oskarżony 
był też 16-letni Edward Bentkowski, którego 
sąd wojenny skazał na 12 lat więzienia.

Wybuch bomby w W ilnie. Dnia 7 b. m. 
w  jednym z domów przy ul. Konnej na 3 
piętrze w  W ilnie wybuchła bomba, która 
śmiertelnie poraniła 17-letniego Lejbę Rubi- 
na, nauczycielkę Chaję Bermanównę, 18-le- 
tnią Chawę Strypuńską i 18-letnią Lubę Pin- 
cowównę. Rubinowi wybuch oderwał obie 
ręce, zmiażdżył nogi i poranił całe c ia ło ; 
zmarł on następnego dnia. Stan rannych ko­
biet jest ciężki, lecz nie grozi niebezpieczeń­
stwem życia.

Przeprowadzone śledztwo wykazało. — jak 
podaje „Kuryer litewski" — że w  mieszka- 
niu, gdzie nastąpił wybuch, było laborato- 
ryum bomb.

Echa zamachu na pocięg. Z powodu napa­
du na pociąg wojskowy pod Łapami, władze 
wojskowe i policyjne prowadzą energiczne 
poszukiwania „w innych". W  poniedziałek u- 
jęto 4 podejrzanych rzekomo ludzi, a we w to­
rek dowódca roty, pełniącej wartę na stacyi 
Łapy, otrzymawszy wiadomość, że w  lesie 
znajdują się jacyś ludzie, wysłał oddział do 
lasu, po którego otoczeniu aresztowano 3 lu­
dzi. Z nich jednego świadkowie jakoby po­
znać mieli, mianowicie jako tego, który w  
budce dróżnika w  sobotę przed zamachem 
pił wodę i mleko z innymi.

Siedmiu aresztowanych odesłano z Łukowa 
do Szepietowa, a stamtąd prawdopodobnie do 
W ysokiego Mazowieckiego.

Zamach na policm ajstra w Radomiu. „Ga­
zeta Radomska" podaje w  tej sprawie nastę­
pujące szczegóły:

Po godzinie 1-ej po południu policmajster 
m. Radomia Sergiusz Gorskij, jechał w  po­
wozie własnym ulicą Lubelską do gubernii; 
za nim o kilka kroków podążało, jak zw y­
kle, dwóch kozaków. Gdy powóz zbliżył się 
do domu Nr. 32, tuż za domem, w którym 
się mieszczą telefony radomskie, Gorskij uj* 
rzał przed sobą na chodniku młodzieńca nie* 
znajomego w  chwili, gdy tenże, trzymając 
jakiś przedmiot w rękach, zamierzał nim rzu­
cić w  stronę powozu. Zanim policmajster 
schwycił za rewolwer, rozległ się ogłuszający 
huk, brzęk tłuczonych i spadających szyb, 
a z bruku podniósł się wysoko słup dymu, 
zasłaniający wszystko. Skorzystał z tego nie­
znajomy i umknął przez którąś z bram bez 
śladu. Tymczasem przestraszone konie po­
niosły powóz na plac cerkiewny i zatrzymały 
się przy domu p. Cemacha. Z powozu w y ­
szedł policmajster cały i zdrów, strangret 
tylko miał oczy zasypane i twarz lekko po­
ranioną jakimś proszkiem żółtym. Ciężej u- 
cierpiały konie, z których jeden miał głęboką 
ranę w  udzie, drugi zaś silnie poranioną prze­
dnią nogę prawą. U powozu wybuch nader­
wał jeden z wachlarzy, zasłaniających stopnie.

Gorzej przedstawiały się skutki wybuchu 
na miejscu katastrofy, gdzie natychmiast po­
dążył z powrotem policmajster pieszo, za nim 
zaś strażnicy i patrole wojskowe. Na cho­
dniku, tuż przy bramie domu p. Muljerowej 
leżał zraniony synek trzyletni stróża, Józefa 
Matysiaka.

Pomimo, że wybuch bomby był nie tak 
silny, jak w  wypadkach innych, wyrządził 
jednak straty niemałe w wystawach sklepo­
wych i szybach, które powylatywały prawie 
wszystkie w domach: Nr. 32, naprzeciwko
1 w  kilku sąsiednich. Najmocniej ucierpiała 
wystawa w  zakładzie fryzyerskirn p. Wasi­
lewskiego.

Na miejsce katastrofy przybył gubernator 
Zasiadko, prokurator, sędzia śledczy, władze 
wojskowe, i żandarmerya.

Dom Nr. 32 po otoczeniu wojskiem ściśle 
zrewidowano, również i sąsiednie ogrody i 
podwórza, lecz sprawcy zamachu nie znale­
ziono; aresztowano tylko kilka osób, na któ­
re padło podejrzenie, lecz większość po nie- 
jakimś czasie wypuszczono na wolność.

Bomba, jak się okazało następnie, padła 
0 parę kroków przed powozem, między ko­
złem i końmi, po odbiciu się od słupa elek­
trycznego, i tem należy tłómaczyć, że nie 
pociągnęła za sobą skutków groźniejszych.

Napad na sklep monopolowy. Przed kilku 
dniami w  nocy we wsi Łanięty, pow. kutno­
wskiego, podjechało na wozie do sklepu mo­

nopolowego kilku ludzi, którzy zaczęli strze­
lać z rewolwerów, domagając się otworzenia 
drzwi. Napastnicy zabrali 17 rub. gotówką 
oraz za 10 rub. wódki i pozostawili pokwi­
towanie od komitetu płockiego „P . P. S '“

Z  caratu.
Program reakcyi szlacheckiej. Rosyjska 

prasa postępowa udowadnia, iż spisek prze­
ciwko Dumie był skierowany znacznie dalej, 
niż to, co urzeczywistniono. Program n. p. 
„grupy uczestników wszechrosyjskiego zjazdu 
szlacheckiego" przede wszy stkiem zmierzał do 
wprowadzenia „dyktatury", przytem nie je­
dnej osoby, lecz kolegialnej, czegoś w  ro­
dzaju weneckiej „rady dziesięciu", „ponieważ 
zgładzenie jednego lub kilku jej członków 
nie pociągnie za sobą zmiany programu po­
litycznego i akty teroryzmu nie osiągną celu". 
Głos doradczy w  kollegium miał być udzie­
lony gubernatorom, marszałkom i innym o- 
sobom, mogącym być pomocnemi w  walce 
z buntem". Na czele gubernij i okręgów 
mieli stać gubernatorzy „z  prawami nieogra- 
niczonemi". Po rozwiązaniu Dumy projekto­
wano „aż do zupełnego uspokojenia państwa 
żadnych wyborów według jakiegobądź sy­
stemu nie przeprowadzać". Dalej projekto­
wano „natychmiastowe zaprowadzenie jak 
najsroższej cenzury, hojne subsydyowanie pa- 
tryotycznych organów prasy, rozpowszechnia­
nie wśród ludu w  milionach egzemplarzy 
odezw ", „bo gdy rządowi uda się wpłynąć 
na opinię publiczną, natychmiastowe uspo­
kojenie kraju jest niewątpliwe". Projektowa­
no również zaprowadzić nowy system od­
działywania (?) na urzędników państwowych 
i duchownych, surowy nadzór nad oficerami 
i usunięcie z armii słuchaczów wyższych za­
kładów naukowych itd.

Więc, jednem słowem, ludność w  Rosyi po 
wszystkich represyach, jakie na jej głowy 
spadły, może cieszyć się jeszcze, iż jednak 
mogło być gorzej, gdyby ów „program" w y­
konano w  całości!

Nieudana ekspropryacya. 26 czerwca st. st. 
zrobiono w  Moskwie próbę urządzenia kolo­
salnej ekspropryacyi w  zarządzie kolei mo­
skiewsko-kazańskiej. Zwykle w  pewne dni 
inkasenci jeżdżą po linii, i zebrawszy docho­
dy kasowe, przywożą je  pod silną eskortą 
do kasy zarządu, przy której staje żołnierz, 
a resztę konwoju odsyła się do koszar. 26 
czerwca pieniądze miano przywieźć o godzi­
nie 8 z rana w  sumie 300.000 rubli. A le po­
lieya w  przeddzień dowiedziała się o zamie­
rzonej ekspropryacyi i przedsięwzięła konie­
czne środki ostrożności. Po pierwsze, telegra­
fowano natychmiast, żeby pieniądze nie w ie­
ziono pociągiem nr 7, a wcześniej, pociągiem 
nr 9; po drugie, masa przebranych policyan- 
tów, żandarmów i agentów urządziła zasadzkę 
w  rozmaitych miejscach w  pobliżu gmachu 
zarządu i nawet w  samym gmachu.

Plan napastników polegał na tem, aby, gdy 
konwój będzie odesłany i koło drzwi zosta­
nie jeden tylko żołnierz, wpaść do budynku, 
eksplozyą kilku bomb wywołać panikę i za­
brawszy pieniądze, uciec. Koło godziny 8 
ekspropryatorzy, podzieliwszy się na dwie 
grupy, podchodzili do gmachu zarządu, ale 
śledzili ich już policyanci, część których prze- 
dewszystkiem rzuciła się na dwóch napastni­
ków, będących na przodzie.

Napad polieyantów był tak niespodziewa­
ny, iż zaatakowani poddali się prawie bez 
oporu. Drudzy próbowali uciekać, ale poli­
cyanci rzucili się za nimi. Zaczęła się gęsta 
strzelanina.

Wszystkich napastników było 9: ośmiu za­
aresztowano, a jednemu udało się zbiedz. 
M iędzy zaaresztowanymi czterech jest ciężko 
ranionych (jeden zmarł), a dwóch lekko. 
Wszystko to są młodzieńcy, mający 18— 20 
lat, z zawodu robotnicy kolejowi.

Podczas starcia dano z obu stron około 
100 strzałów; policyanci jednak wyszli cało.

Zaaresztowanych oddano pod sąd wojenny.
Samobójstwo popa. Korespondent dzienni­

ka „Russkoje Słowo" opowiada o następu- 
jącem zajściu na kolei rjazańsko-uralskiej. 
Gdy pociąg wyruszył ze stasyi Rtiszczewo i 
zaczął pędzić całą szybkością, z ławki jedne­
go z w ozów  powstał pewien pop, nazwiskiem 
Arkadakski, podbiegł do otwartego okna... i 
rzucił się pod pociąg... Pociąg zatrzymano. 
Okazało się, iż desperat doznał śmiertelnych 
obrażeń.

Przyczyną tego rozpaczliwego kroku było 
to, iż Arkadakski w  zeszłym roku był pod­
czas rozruchów chłopskich okrutnie pobity 
nahajliami kozaekiemi. Od tego czasu pop 
zmienił się do niepoznania. Po kilka godzin 
przesiadywał na jednem miejscu, nie rusza­
jąc się i patrząc w  jeden punkt, i coś sze­
ptał boleśnie wykrzywionem i ustami.

Wreszcie Arkadakski zdecydował się na 
krok stanowczy, rozdawszy poprzednio swoje 
pieniądze parafianom.

Widzimy, że rosyjski rząd czasami i po­
pom daje się we znaki...

0 pogrom w Białej Cerkwi. Dnia l-go  b. m. 
w  Białej Cerkwi rozpoczęły się posiedzenia 
oddziału kijowskiego sądu okręgowego, z 
uczestnictwem przedstawicieli stanów w  spra­
wie pogromów w Białej Cerkwi.

Oskarżenie wspomina o pogłoskach, krą­

żących przed pogromem, o spaleniu jakiegoś 
monasteru i portretu cesarskiego w  ratuszu 
w  Kijowie, a jako bezpośrednią przyczynę 
pogromu podaje kłótnię rekrutów z handla­
rzami o owoce niezapłacone i odwet za ma- 
nifestacye rewolucyjne z powodu manifestu 
z dnia 17-go października. Tu nadmienić na­
leży, że główną rolę w  pogromie odegrali 
rekruci, których z powodu poboru zgroma­
dzono około tysiąca sześciuset w  Białej 
Cerkwi.

Liczą, że w  pogromach tych brało udział 
około tysiąca ludzi, na ławach oskarżonych 
siedzi jednak zaledwo ośmiu. Pretensye cy­
wilne pokrzywdzonych wytoczył przed są­
dem adwokat Skłowski.

Po przeczytaniu oskarżenia i przysiędze 
świadków, których jest przeszło 80-ciu roz­
poczęło się ich badanie. Z zeznań okazuje 
się, że przed pogromem stosunki m iędzy ży ­
dami a prawosławnymi były normalne i że 
w  czasie pogromu za zbliżeniem się wojska 
lub policyi, tłumy gromicieli rozpraszały się. 
Oficer Kartawcew np. mówi, że dosyć było 
jednego żołnierza, aby za zbliżeniem się jego 
tłum cały pierzchał.

Przez zeznania świadków dostatecznie u- 
dowodniona była wina sześciu oskarżonych.

Zapadł wyrok, skazujący trzech oskarżo­
nych na rok więzienia z pozbawieniem praw, 
dwóch na ośm miesięcy z pozbawieniem 
praw i jednego na trzy miesiące.

Proces 0 pogrom w  Żytomierzu został już 
ukończony.

W  ubiegły wtorek ogłoszono wyrok: z trzech 
oskarżonych żydów, uwolniony został stary 
Browarnik, którego złupiono podczas pogro­
mu, (Br. był obwiniony o danie strzałów); 
pozostali dwaj, Perlcwajg i Epstein zostali 
skazani na 8 i 6 miesięcy więzienia. Z o- 
skarżonych chrześcijan uwolniono 12, a 29 
skazano od 18 miesięcy rot aresztanckich 
do 6 miesięcy twierdzy.

Tow. Martow o trzec ie j Dumie. Jeden z.naj- 
wybitniejszych publicystów socyalno-demokr. 
w  Rosyi tow. Martow (Cederbaum) zamieścił 
w  gazecie „Towariszcz" list do redakcyi, 
w  którym energicznie zwalcza ideę bojkotu. 
Dwa rodzaje m otywów mogą być według tow. 
Martowa podane w  obronie bojkotu. Albo to, 
że udział w  wyborach niejako będzie ze stro­
ny partyj skrajnych sankcyą tego zamachu 
stanu, który został popełniony przez rząd. 
Albo też to, iż Duma będzie w  swojej w ię­
kszości konserwatywna i przedstawiciele le­
w icy nic nie wskórają.

Co do pierwszego umotywowania, to tow. 
Martow uważa je za niesocyalistyczne, po­
nieważ wszędzie socyaliści przyjmują udział 
w  ciałach prawodawczych będąc w  znacznej 
mniejszości, a jednak nie sankcyonując przez 
to przestarzałych i niesprawiedliwych ustaw 
wyborczych.

„Gambetta, Favre i inni, którzy wcale nie 
stali na .ikcie widzenia kadeckiego kon- 
stytucyo-.dlizmu, uczestniczyli jednak w  ciele 
prawodawczem, zwołanem przez Napoleona III 
po 2-gim grudnia".

Co do drugiego zarzutu, to „im  w w ięk­
szym stopniu polityka większości będzie czar­
nosecinna, tem ostrzejsze będą starcia pomię­
dzy większością narodu i Dumą, ponieważ 
tem jaśniej będzie dla mas ludowych przed­
stawiać się socyalna istota reakcyi rosyjskiej, 
której na imię —  pańszczyźniane zapędy 
obumierającej szlachty". Frakcya socyalisty- 
czna, nawet nieliczna, może w  znacznym sto­
pniu pomódz tej poglądowej nauce, krytyku­
jąc inne stronnictwa i przeciwstawiając ich 
polityce swój prawdziwie demokratyczny 
program.

Prasa „patryotyczna“ w Rosyi. Program 
polityczny reakcyjnej szlachty rosyjskiej za­
wiera między innemi punkt o „hojnem sub- 
sydyowaniu prasy patryotycznej". Gdy osta­
tnie czasy przyniosły częściowe wykonanie 
tego programu, zaczęto też hojniej, niż przed 
tem, wspierać istniejące organy czarnoseciń- 
skie i zakładać nowe pisma. N. p. wr Kijo­
wie powstało „W iecze". Przytaczamy tytuły 
artykułów, zamieszczonych w  pierwszym nu­
merze:

„Kłamiesz, łajdaku!" W. Puryszkiewicza; 
„Groźna przestroga", znanego czarnosecińca 
mnicha Heliodora. Na pierwszej stronie znaj­
dujemy karykaturę, przedstawiającą dwóch 
żydów  i jednego rewolucyonistę, którzy piją 
krew Rosyanina. Dalej następują artykuły: 
„Żydzi-zbrodniarze", „Społeczna rola żydów ", 
„Żydowska aroganeya", „Żydzi a rewolucya", 
„Cóż, żydziaki?", „Now y protektor żydow­
ski" (mowa o ministrze ośw iaty!) „Żydzi, nie 
lękajcie się..." itd.

Takie same gazety uchwalono wydawać i 
w innych miastach... Oczywiście dla popar­
cia „patryotyzmu".

Składki dla ofiar pogromów. Zagraniczne 
komitety do wspierania ofiar pogromów w 
Rosyi ogłosiły sprawozdanie, które oblicza, 
że straty majątkowe, wyrządzone żydom 
przez pogromy, wynoszą około 54.000.000 ru­
bli, suma zaś wsparcia, jakie otrzymali po­
gromieni do końca grudnia 1906 r., wynosi 
6.185.751 rubli. Z tego do Siedlec wysłano 
88.717 rubli, do Białegostoku 224.858 rubli. 
Najwięcej otrzymał okręg odeski, bo 2.116.623 
rubli. Najwięcej składek wpłynęło z Ameryki,
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bo 2.400.000 rubli. Anglia dała 957.300 ru­
bli, Niemcy 611.010 rubli, Francya 419.860 
rubli, Austrya 221.010 rubli. Mniejsze sumy 
przyszły z A fryk i, Australii, Nowej Zelandyi, 
Indyi, Argentyny i t. d.

Z zabor&a praskiego.
„Niebezpieczne" książki polskie. Z Mysło­

w ic na Górnym Śląsku donoszą o zatrzyma­
niu na tamtejszym dworcu 18.000 kilogramów 
„niebezpiecznych" książek polskich w  ogól­
nej liczbie 30.000. Jest to przesyłka prze­
znaczona do Ameryki i dlatego nie można 
jej było skonfiskować. Władze odkomendero­
wały kilku żandarmów, którzy pod eskortą 
odstawią tę przesyłkę władzom bremeńskim, 
aby część tych książek przypadkowo nie za­
błądziła do Poznania lub Śląska.

Ze świata.
Polskie zgromadzenie ludowe w W iedniu.

Piszą nam z W iednia: W e czwartek 11 b. m. 
staraniem miejscowego Komitetu P. P. S. D. 
odbyło się w  Wiedniu w  sali „Brigittenau “ 
wielkie polskie zgromadzenie ludowe z po­
rządkiem dziennym: „w rogow ie ludu przed 
sądem parlamentu" — a to w odpowie­
dzi na rozwiązanie zgromadzenia w  d. 26 
czerwca. Zgromadzenie to odbyło się impo­
nująco. — W ielka sala była przepełniona 
po brzegi, a towarzysze tutejsi polscy, ru­
scy i niemieccy dali najlepszy dowód swej 
solidarności, że tam, gdzie chodzi o obronę 
praw naszych, stawią się jak jeden mąż. 
Tymczasem policya tutejsza zapomniała w i­
docznie o nas, gdyż nie przysłała pachołka, 
któryby stanął w  obronie Potockiego. Zgro­
madzenie otworzył tow. T e r a k o w s k i ,  w i­
tając zgromadzonych w  języku polskim i 
niemieckim, poczem udzielił głosu tow. Re- 
g e r o w i ,  którego zgromadzenie przyjęło hu­
cznymi i długotrwałymi oklaskami.

Tow. R e g  e r  w  swej przemowie omówił 
szczegółowo walkę o reformę wyborczą, któ­
rą proletaryat nareszcie zdobył poniósłszy 
tyle ofiar. Następnie opisał wybory galicyj­
skie i obecne nad nimi debaty w  parlamen­
cie, nadmieniając, że ci, których lud wybrał 
muszą spełnić swój święty obowiązek nale­
życie i choćby przyszło do tego, że trzebaby 
było użyć ostatecznych środków, to staną 
na czele ludu tego, aby odpowiedzieć gwał­
tem na gwałt, który zrodziła anarchia rzą­
dowa w  Galicyi. Mówcę oklaskiwano i w  
trakcie m owy przerywano okrzykam i: Mor­
dercy, zdrajcy ludu, precz z nimi!

Drugi mówca tow. E l e n b o g e n  refero­
wał w  języku niemieckim. Przedstawił sy- 
tuacyę w  obecnym parlamencie, gdzie 87 
posłów soc. dem., okrążonych naokół jakby 
przez stado hyen zgłodniałych, muszą się 
opędzać na wszystkie strony. Lecz nie po­
może nie, to już są drgania konwulsyjne, 
gdyż na ich miejscach zasiędą wkrótce w y ­
brańcy ludu. Poczem omówił gwałty pod­
czas wyborów  galicyjskich, nadmieniając, że 
musi się stać zadość prawu, bo w innym 
razie proletaryat niemiecki powstanie soli­
darnie z polskim i zażądają tego zadośću­
czynienia, a wówczas znikną z widowni Pe- 
telenzy, Dobije, Dulęby, Battaglię, Kolischery 
i inni. Mówcę nagrodzono hucznymi i dłujfa- 
rwałymi oklaskami.

Trzeci inowca, tow. W i t y k  w krótkiem 
iwem przemówieniu zawiadomił zgroinadzo- 
lych, że został mu powierzony mandat Dzie- 
luszyckiego, i że chcąc dobrze wywiązać 
ię z zadania musi poświęcić na to dużo 
iracy, gdyż trzeba wszystko zbadać dokła­
dne na gruncie, lecz ma nadzieję, że praca 
a nie będzie bezowocną, gdyż odkryją się 
rudy i łajdactwa, które wyjdą na jaw, a 
ymczasem pomoże się do oczyszczenia par- 
imentu ze śmieci galicyjskich i wówczas 
detehnie lud wolniej, gdy na gruzach sta- 
ego parlamentu stanie nowy — parlament 
ido w y; okrzykiem na cześć Soc.-Demokra- 
yi zakończył tow. W ityk swą mowę. Zgro- 
ladzeni nagrodzili go entuzyastycznymi dłu- 
otrwałymi oklaskami.

Po przemówieniu tow. Komisara, zgroma- 
zeni uchwalili rezolucyę, protestującą prze- 
iw odrzuceniu przez parlament nagłości 
mi oski., w  sprawie wyborów  galicyjskich. 

Pożar na klinice. W  jednej z klinik buda- 
eszteńskich wybuchł wczoraj przed połu- 
niern pożar, który wywołał w ielką panikę 
śród chorych. Udało się jednak ogień uga- 
ć bez szkody.
W ykolejenie się pociągu. W  pobliżu stacyi 

ławiańsk w  gubernii charkowskiej wykoleił 
ę pociąg towarowy. Kilka osób z personalu 
dniosło skaleczenia; 20 wagonów zostało 
uiszczonych.

Śm iertelny upadek w górach. Telegrafują 
G r e n o b l i :  Dwaj Włosi, nazwiskiem Ma- 

lschini i Bertrani, spadli we czwartek w  gó- 
ich z pola śniegowego w  p r z e p a ś ć  g ł ę -  
o k o ś c i  450 m e t r ó w  i n a  m i e j s c u  
g i n ę l i .
Szantaż w „lepszem " tow arzystw ie. Z Ki-

iwa donoszą, iż z powodu jakiejś rocznicy 
amiątkowej wtamtejszem„TowarzystwieSpor-

towem " postanowiono przed paru miesiącami 
ofiarować prezesowi tego towarzystwa, w ła­
ścicielowi licznych dóbr, milionerowi Jaro­
szyńskiemu, zbiorową grupę fotograficzną, 
zaopatrzoną podpisami. Jeden z członków 
zajął się zbieraniem tych podpisów. Tymcza­
sem przed paru tygodniami ów gorliwy czci­
ciel zasług pana „prezesa" przedstawił mu 
do zapłaty weksel na 150.000 rubli, wysta­
w iony na zlecenie jakiejś kobiety. J. zapłaty 
wekslu odmówił; nie kwestyonował przytem 
autentyczności swego podpisu, lecz fakt, ja­
koby wogóle taki weksel podpisywał. Po 
głębszem zastanowieniu się doszedł do prze­
konania, iż podpis został odeń wyłudzony 
prawdopodobnie w  sposób następujący: pod 
fotografiami, naklejonemi na tekturze w 
egzemplarzu próbnym były nacięcia; przez 
te nacięcia na podłożonym papierze składano 
podpisy. Sprytny oszust klubowy przy od­
bieraniu podpisu p. prezesa, widocznie, pod­
sunął był blankiet wekslowy, a dla skute­
czniejszego wyniku swej machinacyi wplątał 
w  nią nazwisko kobiece, ażeby stworzyć 
widmo skandalu.

Mimo tych wyjaśnień sąd przyznał preten- 
syę cywilną owego, według wszelkiego pra­
wdopodobieństwa oszusta; jednakże proku­
rator wstrzymał prawomocność wyroku do 
chwili ukończenia śledztwa kryminalnego.

8 osób zabitych przez piorun. Dnia 11-go 
b. m. szalała na Węgrzech ogromna burza, 
a w  Nemet St. Peter nastąpiło oberwanie się 
chmury. Sześć osób schroniło się do stojącej 
na polu szopy, w  którą uderzył piorun i 
wszystkich zabił.

40 osób zabitych. W  Filadelfii (Stany Zje­
dnoczone) zawaliła się gisernia przyczem 40 
osób zostało zasypanych. Dotąd wydobyto 
z pod gruzów 15 trupów.

— 'Ł życia m łodzieży. Założone w r. b, Sto­
warzyszenie polskiej młodzieży postępowej „Ura­
nia" w Mittweidzie (Bahnhofstrasse 42, Pension Ele­
ktra) w król. saskiem, udziela wszelkich informa- 
cyj, dotyczących studyów i pobytu w tutejszym 
instytucie technicznym.

— S iow . „Spojiaia“  w  L ipsku  udziela (za 
nadesłaniem marki pocztowej dla odpowiedzi) wszel­
kich informacyj co do studyów w miejscowym uni­
wersytecie oraz wyższej szkole handlowej (Handels- 
hochschule). Adres stow.: Verein „Concordia", Leip- 
zig, Albertstr. 6, parterre.

B. GA8RYELSK.4, Kraków, kupuje, sprzedaje 
i najmuje — fortepiany, pianina,harmonie i pla- 
R0f8 — krajowe i zagraniczne nowe i prze­
grane — za gotówkę i na spłaty - -  bez zaliczki.

Nakładem  w ydaw n ictw a „N aprzodu " w y j­
dzie w  najb liższych dniach broszura pod 
ty tu łe m :

3|cf parlamentu 
nad wyborami galicyjskimi

zaw ierająca dosłow ny przekład w niosków  
i m ów  w ed le protokółu  stenograficznego, 
w yg łoszonych  w  parlam encie austryackim .

Zam awiać należy w  adm inistracyi „N a ­
przodu" w  K rakow ie, S ław kow ska 29.

T E L E G R A M ¥
z dnia 13 lipca

S tre jk  generalny.
Budapeszt. (W ęg. B. kor.). W  Brodzie nad 

Sawą wybuchł wczoraj rano strejk generalny 
robotników, do którego przyłączyli się także 
pomocnicy handlowi, tak, że w s z y s t k i e  
s k l e p y  b y ł y  z a m k n i ę t e .  Osobnym po­
ciągiem przybyło w o j s k o  dla utrzymania 
spokoju. W  mieście panuje wielkie w z b u ­
r z e n i e .

Budapeszt. (W ęg. B. kor.). O strejku w Bro­
dzie donoszą dalej, że R a d a  in i a s t a p o- 
p i e r a  r o b o t n i k ó w .  Wczoraj odbyło się 
nadzwyczajne posiedzenie Rady, na którem 
uchwalono wezwać wiceżupana, aby natych­
miast w y p u ś c i ł  u w i ę z i o y c h  p r z y ­
w ó d c ó w  r o b o t  n i c  z y c  h, albowiem tylko 
ich aresztowanie wywołało strejk generalny. 
Wiceżupan zwrócił się do rządu po instruk- 
cye. Rada miejska uchwaliła w  razie odmo­
wnej odpowiedzi g r e m i a l n i e  z ł o ż y ć  
m a n d a t y .

M anifest Chorwatów.
Zagrzeb. (W ęg . biuro kor.). K oa licya  u- 

kończy ła  w czoraj po południu swe narady 
i u łoży ła  manifest, k tó ry  dziś będzie o g ło ­
szony. W ed łu g  „P o k re t" , m anifest przed­
staw i obecną polityczną sy tu acyę; zazna­
czy, że naruszenie u gody ze strony W ę ­
g ie r  wstrząsnęło całym  prawno-państwo- 
w ym  stosunkiem z W ęgram i i zmusza do 
now ego uregulowania tego stosunku. K oa ­
licya  podnosi dalej w  manifeście, że bę­

dzie się starała ten stosunek na now o u- 
regu low ać na podstaw ie s a m o i s t n o ś c i  
w obec W ęg ie r  i r ó w n o u p r a w n i e n i a  
Chorwacyi, a zarazem  zaznacza, że jak  
długo sejm chorwacki nie m oże przystą­
pić do uregulowania jego , chorw accy człon­
kow ie sejmu w ęgiersk iego m ają w szelkim i 
ustawowym i środkam i w a l k ę  k o n t y ­
n u o w a ć .

Następnie koalicya uchwaliła w  sprawie 
akcyi p rzy  walce w yborcze j, że wszystkie 
należące do koalicyi partye m ają ł ą c z n i e  
postępować i każda z nich w yszle  po dwóch 
członków  dla u tworzen ia kom itetu celem  
przygotow ania w yborów .

Obawa nowych rozruchów chłopskich w Rumunii.
Bukareszt. (Tel. w ł.) Z górnej M ołdaw ii 

przychodzą n iepokojące pogłosk i o wrzeniu  
w śród chłopów . Odm awiają oni udziału 
w  robotach polnych. W ysłan o  tam 4 ba­
ta liony strzelców . Chłopi rozgoryczen i są 
tem, że parlam ent w  ubiegłej sesyi nie 
uchwalił żadnej ustawy dla popraw ienia 
ich doli.

Proces Karfunkelsteina.
Berlin. Przed  sądem karnym  w  Berlin ie 

stawali wczoraj W ern er Karfunkelstein, 
znany z wystąpień przeciw  niemu b. ministra 
Hamm ersteina w  sejm ie pruskim, oraz m e­
chanik Otto W eidt, redaktor pisma „A n a r­
chista" oskarżeni o należenie do tajnego 
zw iązku o celach anarchistycznych. Mate- 
ryału  do skargi dostarczyła przeprow adzo­
na u Karfunkelsteina rew izya, która m ia­
ła w ykryć, że w  Niem czech istn ie je  „anar- 
ch istyczno-terorystyczny" zw iązek  dostar­
czający rewolucyonistom  rosyjskim  mate- 
rya łów  wybuchowych. Zw iązek  rzekom y 
nosił nazwę „Federacya  rosyjskich anai'- 
ch istów " i u trzym yw ał zw iązk i z anarchi­
stami w  Rosyi, Au stry i i Szw ajcaryi. Cen­
tralną siedzibą zw iązku m iało być miasto 
Kóthen w  księstw ie Anhalt, gdzie człon­
kow ie zw iązku uczęszczali na politechnikę. 
K ierow n ik iem  sekcyi w  Kothen  m iał być 
student rosyjski Naum Tysz.

Znaleziono u n iego rzekom o dow ody 
wykazu jące, że zw iązek  rozciąga ł się na 
całe N iem cy, a g łów n e sekcye b y ły  w  K o ­
then, Berlinie, Gratzu i Katow icach. O- 
skarżeni w yp iera li się w iny, a sąd skazał 
K a r f u n k e l s t e i n a  n a  4 m i e s i ą c e ,  
W e i d t a  na  l  m i e s i ą c  w i ę z i e n i a .

Zakończony strejk .
Hamburg. Na w czorajszem  zgrom adzeniu 

m arynarzy uchwalono pow rócić zaraz do 
pracy.

Dem onstracja francuskich związków  
zawodowych.

Paryż. Konferencya generalna pracy urzą­
dza jutro w  wielu miastach protestujące zgro­
madzenia przeciw świętu narodowemu. W  Tu- 
lonie projektują robotnicy portowi na jutro 
deinonstracyę przeciw uroczystościom naro­
dowym.

Sąd nad m in istrem -złodziejem .
Rzym. Senat uchwalił wczoraj po połu ­

dniu na tajnem  posiedzeniu jednom yśln ie 
ukonstytuować się jako trybunał państwo­
w y  dla sprawy Nasi’ego. Sekretaryat se­
natu ogłasza, że w  najb liższym  czasie na­
stąpi przesłuchanie NasFego i innych o- 
skarżonych w  tym  procesie.

Rosya i Japonia.
Londyn. „D a ily  T e legraph " donosi z T o ­

kio, że w  środę w ieczorem  odbyła  się w  
mieszkaniu prezydenta m inistrów  narada 
m inistrów  i starszych m ężów  stanu, na k tó­
rej ustanowiono zasady zawarcia um owy 
rosyjsko-japońskiej. Jak słychać, s f e r a  
w p ł y w ó w  J a p o n i i  m a  b y ć  w  M a n -  
d ż u r y i  znacznie rozszerzoną, a za to u- 
znaną p r z e w a g a  R  o s y  i w  M  o n g  o 1 i i.

Nowy Jork. (T e l. w ł.). Adm ira ł japoński 
Jamammoto p rzyw ióz ł prezydentow i Roo- 
seye ltow i cenne podarunki od mikada. Na 
ob iedzie ga low ym , w ydanym  na cześć de- 
legacy i japońskiej, w niósł Jamainmoto toast 
na przy jaźń  obu państw.

Nowy Jork. Według telegramu Biura Reu­
tera z Sandjego w  Kalifornii, oficer komen­
derujący we forcie Rosecrans doniósł o are­
sztowaniu tam pewnego Japończyka, który 
robił zdjęcia fortu.

Zajście to wywołało wśród ludności ame­
rykańskiej wielkie wzburzenie i przyszło do 
demonstracyj antyjapońskich. Położenie jest 
poważne.

Nowy Jork. Jak z Sandjego w  K a lifo rn ii 
donoszą, w  forcie  Rosekrans uw ięziono 
jeszcze drugiego Japończyka, zatrudnione­
go  tam jako służącego. Znaleziono u n iego 
rysunki i dzieło  techniczno-naukowe. K o ­
mendant fortu  m ajor Gatchel wzbrania 
się dać jak ichkolw iek  w yjaśn ień w  tej 
sprawie.

Korea przeciw Japonii.
Nowy Jork. (Tel. w ł.) Do W aszyngtonu 

p rzybyła  deputacya koreańska, aby w  de­
partam encie stanu dla spraw zagranicznych

wnieść zażalen ie przeciw  postępowaniu 
Japonii w  K orei. M inister R oot odpow ie­
dział deputacyi, że rząd Stanów Zjedno­
czonych odm awiaj in terwencyi, ponieważ 
uznaje sytuacyę stworzoną na K ore i przez 
pokój rosyjsko-japoński zaw arty  w  Ports- 
mouth.

Ze stowarzyszeń i zgromadzeń.
* Z ab aw a  k raw có w , odłożona poprzednio, 

odbędzie się w niedzielę dnia 14 b. m. w ogrodzie 
p. Masnego (dawniej p. Męckiej) na Woli Justow- 
skiej. Program nader urozmaicony z strzelnicą ja­
pońską, tańcami i weselem krakowskiem. Muzyka 
wojskowa. Początek punktualnie o godzinie 2-ej 
popołudniu. Panie, któreby zechciały wziąć udział 
w weselu krakowskiem, raczą zgłosić się1 na zaba­
wie przy kasie w kostyumach.

* Baczność m etalow cy k rak ow scy ! W po­
niedziałek 15 b. m. o godz, 7 wiecz. odbędzie się 
poufne zgromadzenie metalowców, w lokalu Związku 
(Wiślna 5). Ze względu na ważne sprawy, uprasza 
się o liczne przybycie.

* Baczność sto larze k rak o w scy ! W każdy 
poniedziałek o godz. 6V2 wieczorem v  lokalu 
Związku stow. rob. (Wiślna 5) odbywają się posie­
dzenia mężów zaufania. Towarzysze, uczęszczajcie 
pilnie!

* W  P odgó rzu  w niedzielę dnia 14 b. m. od­
będzie się w lokalu Stowarzyszeń rob., Mały Ry­
nek 4, Przedstawienie amatorskie. Wstęp od osoby 
40 hal. Początek o godz. 8 wiecz. Po przedstawie­
niu zabawa taneczna.

* P od gó rze . Staraniem sekcyi gospodarczej 
Stow. robotniczych w Podgórzu odbywać się będą 
lekcye tańców, począwszy od dnia 15 b. m. Wpisy 
przyjmuje tow. Morawiecki codziennie, w lokalu 
„Postępu", Mały Rynek 4, od godziny 7 do 10 wie­
czór. Cały kurs 7 koron, płatne w dwóch ratach.

* S tow arzyszen ie  ceg larzy  „S fła “  w Pod­
górzu odbyło dnia 29 z. m. walne zgromadzenie 
członków. Sprawozdanie z czynności kasy złożył 
tow. Jaworski. Stan kasy wynosił w r. 1907, od 
1 stycznia do 31 maja, w dochodach 435 K 55 h, 
w rozchodach 104 K 32 h. Pozostałość w kasie wy­
nosiła 331 K 23 b. Do zarządu zostali wybrani: 
prze w. Szempiak Pawpł, zast. Sypka Józef; zarząd: 
Dutkiewicz, Łataś, Chudaszek Jan, Chudaszek W., 
Grzywacz, Fraś, Florczyk, Wróbel, Mardyta, No­
wak — zastępcy: Suka Wojciech, Gil G. Do ko­
misyi kontrolującej: Dutkiewicz W., Lelek, Koza 
Andrzej. Po wyborze zabrał głos tow. Jaworski, na­
wołując do dalszej energicznej pracy nad rozwojem 
organizacyi.

Kursa telegraficzne.
Budapeszt, 13 lipca. Pszenica na październik l l -42 

do U '43. Żyto na październik 8'85 do 8-86. Owies 
na październik 8-13 do 8T4. Kukurudza na lipiec 
6'11 do 612, kukurudza na sierpień 6'20 do 6'21, 
kukurudza na maj 6'28 do 6‘29. Rzepak na sierpień 
17-20 do 17-30. Wszystko za 50 klg.

Oferty mierne. — Chęć kupna słaba. — Usposo­
bienie: spokojne. Pogoda: chłodno.

Przepowiednia pogody.
Galicya zachodnia: Pochmurno, deszcze, silne 

wiatry, chłodno.

N A D E S Ł A N E .
(Za dział ten redakcya nie odpowiada).

Zgubiono dnia 12 lipca portfel, w którym 
się znajdują 2 kw ity zastawnicze, bilet szko­
ły technicznej w  Rydze, 75 złr. i kwit Tow. 
rolniczego. Łaskawy znalazca zechce złożyć 
w  dziale inseratowym „Naprzodu".

Dr BernardFranzensbad.
ordynuje w  sezonie letnim willa 

„Schwarzer Bar“.

Dr Michał Blaustein
o tw orzy ł

k a n c e l a r y ę  adwokacką 
w  Gorlicach.

Dr Wilhelm Zalhey
po kilkulet. stud. w  szpitalach i klinikach 
w  K rakow ie, Berlin ie, Paryżu , ord. w cho­
robach w ew nętrznych  i nerw ow ych  w Kry­

nicy, w ilia  „U łan a".

M a s z y n y  d o  p i s a n i a
naprawia i czyści szybko i gruntownie 

skład maszyn do szycia i warsztat 
naprawy Ignacego Grossa w Krakowie, 
Starowiślna 1 (naprzeciw gł. poczty).

Uczniom szkół realnych chaćz techniki wie­
deńskiej. Zgłoszenia ustne lub pisemne pod U .  T . ,  
Kraków, ul. B. Joselowicza 1. 16, parter (na lewo).

Pom iędzy n a łu ra ln e m i w a d a m i szczawowemi zajm ujs

- "  Woda’ J ~  ^

alkaliczna \ 
szczawa podług analiz i 

naszych pierwszych powag j 
jakościowo naczelne miejsce. >

Skład główny w Krakowie, Grodzka 48.

„K O S M O S ” znakomite hygieniczne tutki do papierosów
poleca fabryka S t .  Wołoszyńskiego, Kraków, Krupnicza 2 1 .  

Do nabycia w trafikach i handlach. „K O S M O S ”



Nr. 197 14 lipca 1907 N A P R Z Ó D Kraków, piedziela

Ciągły P O Z W O )  a  a  n  a
Drobne ogłoszenia

I Za anons w „Drobnych ogłosze- 
sżeniach" liczymy za każde s łow o  

6 hal., t y tu ł 20 hal.

naszej firmy polega na uznanej d o b ro c i naszych fabrykatów 
v i nadzwyczajnej taniości tychże.

State ceny są wybite 
na podeszwach.

—r   ł

A lf r e d  F r a n k e '

Kraków, Rynek główny 14
(dawniej Eile) zastępca L. Steigler.

— i— i ____
. . .  „Tow ar światowy Goodyar'1

Specyalnosc! uznany za najlepszy w teraźniejszości.

—   --

Najbogatszy vłybór
bucików, pantofli i trzewików 

dla dzieci.

Kam aszki męskie Z c gnT ach’ g,adkle lub ok,adane- bardz°  złr. 3 ‘50
na gumach, z dobrej, boksowej skóry, / iC f ]

■■ )| modny f a s o n ..................................................... 91 H  UU
sznurowane, na wysokich i niskich obca- ^ ' 7 R

m 99 sach, ładne i t r w a ł e .........................................) )  O  I J
sznurowane, z dobrej boksowej skóry, na 4 ' 7 R

91 99 wysokich i niskich obcasach ............................99 H U
szhur., z I-a boks. skóry, oryg. goodyear,

19 99 szyte, na wysokich i niskich obcasach, C iO C
najnow. f a s o n y ................................................|J vJ LJ
amerykańskie, sznurów., ozarne lub żółte, 7 'R f )

99 99 z l-ma boksowej skóry (American-Style) . 99 I wU
sznurowane, z lepszej szewronowej skóry, R '9 R

99 99 b. eleg., na wysokich obcasach ....................... 99 J AJ
sznurowane, z l-ma szewr. skóry goodyer,

11 99 szyte złr. 6  50, takie same zapin. na wyso- *7i
kich lub niskich o bcasach ...............................99 1
sznurowane czarne lub żółte, także ame- f^ R fl

99 rykańskie fasony od złr. 3‘— do . . . .  11 U  J U

Damskie buciki
II w

99
sznurowane na wysokich i niskich obcasach
nadzwyczaj t rw a łe .......................................
sznurowane z dobrej boksowej skóry, z la 
kierowymi kapkami, na wysokich lub niskich
o b c a s a c h ............................................................. 99
sznurowane, z I-a boksowej skóry, orygin. 
goodyear, bardzo elegancki bucik spacerowy 99 
sznurowane z najlepszej czerwonej skóry, 
bardzo modne fasony, goodyear, szyte . . 99
sznurowane, żółte o d ...................................

i wyżej 99
zapinane, na wysokich i niskich obcasach,
nadzwyczaj trwałe ............................................9J
zapinane, z lepszej boksowej skóry, modne
f a s o n y ................................................................. J9
zapinane, z najlepszej szewronowej skóry, 
goodyear s z y t e .................................................... 99

sznurowane, szewronowe złr. 3 75 i  zapinane 99

3-25
4-25
5-75 M
6 ' - l
2 '4 0  •*
3-40
4-50  
6 ' -  

3 ’90

Polecamy takża wszelkie przybory do obuwia Jak: kramy I pasty krajowa I angielskie, gumowa obcasy okrągłe ł  w  formie obcasa,
p raw id ła  etc. po tan ich s ta łych  cenach.

Stud. masażystka
świeżo przybyła z Paryża, z prakty­
ką w Sanatoryum na południu Frań- 
cyi (Mentona) i w szpitalu w Pa­
ryżu, poszukuje posady na wyjazd, 
lub na miejscu. Poste-restante E. G. 
Kraków, główna poczta.

Majster szewski
może otworzyć pracownię szewską 
w pięknem miasteczku górskiem, 
liczącem 8000 mieszkańców. Miasto 
nie posiada ani jednej pracowni 
szewskiej. Ludność miasta i oko­
licznych wsi zmuszoną jest obuwie 
nowe sprowadzać, a do reperacyi 
wysyłać. Sąd powiatowy i inne in- 
stutucye publiczne na miejscu. W po­
rze letniej 70 rodzin letników. — 
Wiadomość w dziale inseiatowym 
347 „Naprzodu".

Zak ład  mechaniczny 
„Podole" w’Tarnopolu
poszukuje kilku ślusarzy maszyno­
wych. Pierwszeństwo mają ci, któ­
rzy przy montowaniu gorzelń pra­
cowali. Zgłoszenia tylko listowne 
z odpisami świadectw. 326

I Nadszedł wielki trans­
port moreli.

po niskich cenach. Zamówienia na 
prowincyę uskutecznia się bezzwło­
cznie za pobraniem. H. Anis w Kra­
kowie, ul. Sławkowska 28. 348

W a ż n e  
dla zbieraczy m arek!

I Marki w wielkim wyborze są do 
| nabycia. Adres: ul. Berka Joselo- 

wicza 16, parter (na lewo).

Potrzeba chłopców dąży gazet
na Dworcu kolejowym._________331

Zalecona przez Towarzystwo lekarskie krakowskie Szczawa alkaliczno-sodowa,
zawierająca części składowe chemiczne jak

% d a  B i l i ń s k a
je.

wyrobu naszego pod kontrolą Komisyi przemysłowej Towarzystwa lekarskiego, u ż y w a n y  bywa 
w zgadze, kurczach i przewlekłych katarach żołądka z dobrym skutkiem.

Cena flaszk i w  K rak o w ie  15 ct.
Do nabycia w aptekach i drogueryach. — Skład dla Lwowa w aptece J. W iw ió rsk ie go .

K. Rżąca i Chmurski w Krakowie
66 właściciele fabryki wód mineralnych.

SKŁAD MASZYN DO SZYCIA 11 ,?2 nf  ”Ykraina‘‘. . .  .  n  S g  lw Kraków, Karmelicka 40,

Warsztat naprawy Ignacego Grossa

T T Y T ▼ ▼ V

Nawet najwybredniejszych smakoszy potrafią zadowolić 
tutki cygaretowe

FRAM z watą „Salvesol-Noris“
Bibułka zrobioną jest z najdelikatnejszych włókien liści morwo­
wych, więc nic dziwnego, że pali się lekko i równo, a dym jest 
łagodny i chłodny. Własności te podwyższa jeszcze umieszczona 

w ustniku
565 „W ATA  SALVES©L“
Nadaje s ię  do tytoni lekkich, mniej do średnio-mocnych — wsku­
tek swego nader delikatnego włókna roślinnego. Każdy palący 
tytoń, chcąc uniknąć zatrucia n ik o ty n ą , powinien palić tylko 

w cygarniczkach szklanych z watą „Salvesol“ . 
Oryginalny pak iecik  „W a ty  Salvesal“  w ystarcza na 200— 400 papie­
rosów lub cygar. — 1000 sztuk tutek „Fram“ 3 Kor. 10 cygarni- 

czek l  K. 20 h. Pakiecik waty „Salvesol“ 30 lub 60 hal.

Zakład przemysłowy wyrobów papierowych „ N O I t f i S "
Wir. W. Bełdcwski, Kraków 9.

nLE FERMEMTM, Kraków, ul. Podwale 1.5
w  h ^ y^ CZn8 * ^ P 3 t w o  na całą Austryę. 75
bscyliny‘<ll^ eadł,1 fenae^tu Płynnego za pomocą „Lakto- 
stytutu Pasteur? y . a Miecznikowa, profesora in-
oraz laktobacv]in,W P aryżu ' ~~ Sprzedaż tych w yrobów  J
szuiy i w y j a ś n i ę ? ; p™ szkach i w  pastylkach. —  Bro- j
tego środka dyetet d u jąc e  0 działaniu na zdrowie ^

żądanie jdarm o i^opłatme.

Tartak parowy i fa b r y k a  p a r k ie tó w
Chodorów, Galicya 41

dostarczają w świetnej, najnowszego fasonu fabrykacyi 
park ietow e deszczó lk i do p o d łó g , jakoteż irąfŁw 

;  i is iu y  przyścienne.
Wielkie zapasy. — Roczna piodukcya 100.000 m2.

r  »  —  —

Części składowe
maszyn do szycia wszelkich 
systemów i konstrukcyi, w y­
rabiane z  najlepszego mate- 

ryału  sprzedaje t a n i o

Skład maszyn do szycia
Kraków, Starowiślna 1.

Wysyłka na prowincyę za zaliczką.

Najlepszego gatunku
ig ły , o liw y  i  in n y c h  p rzyb o ró w  
do m aszyn  do szycia dostać  

m ożna  ty lk o
w  składzie maszyn do szycia

Kraków, Starowiślna 1.
Wysyłka na prowincyę za zaliczki.

Znana, n iezrów nanej dobroci oryginalna

rosyjska Herbata
Sergiusza Pawłowa z Moskwy.
Prawdziwa jedynie z ochron, zna­
kiem „D zw on “ , którym jest zaopa- 
317 trzona każda paczka.
Do nabycia tylko w specyalnym skła­
dzie herbaty i samowarów firmy

Ag. Lisowski
d a w n ie ] „FortUlia“ K ra k ów , S u k ien n ice  2 3

Magazyn
Leonory Weisslitz w Krakowie przy 
ul. Floryańskiej, poszukuje panien­
ki do modniarstwa. 333

Poszukuje się
zdolnych

sub jek tów
którzy byli zajęci przy sprzedaży 
detailicznej towarów modnych 
i obuwia i władają językiem polskim 
i niemieckim. Oferty pisemne wraz 
z odpisami świadectw nadsyłać pod 
adresem: Abraham Lindenbaum, 
Kraków. 356

pod k ierow nictw em

J A N A  P O  J E G O ,  mechanika specyalisty 
w Krakowie, ui. Starowiślna L  I

(naprzeciw gł. poczty).
Wykonuje szybko, dokładnie i gruntownie naprawy

maszyn do szycia wszelkich konstrukcyj.
Sprzedaje  w sze lk iego  gatunku m aszyny now e, 

oraz używane w  znakom itym  stanie,
ja k o te ż  częśc i s k ła d o w e  n a jle p sz e g o  g a tu n k u  d o  w s z e lk ic h  

70 sy s te m ó w  m aszy n  d o  szyc ia .

Z a m ó w ie n ia  z  p ro w in c y i  z a ła tw ia  s ię  o d w ro tn ą  pocztą . 

Wszelkls naprawy mogę być uskuteczniona w przeciągu 48 godzin. 
Ceny um iarkow ane. Ceny um iarkow ane.

B A Z A R  K R A K O W S K I
U L IC A  S Z E W S K A  2 . ____

Kraków, Karmelicka 40, 
po leca poko je  u b eb lo w an e
ł  całkowitem utrzymaniem na czas 
dłuższy lub krótszy. —  Łazienka 
w  domu. Tamże wydaje się obiady 
i kolacye na miejacn lub na miasto.

P a n n a
władająca biegle językiem polskim 
i niemieckim, z pięknem pismem i 
umiejąca pisać na maszynie znajdzie 
od dnia 1 lipca w biurze handlowem 
posadę. Stenografistki mają pier­
wszeństwo. Pisemne oferty należy 
przesyłać pod lit. J. skrytka poczto­
wa Nr. 2 w Krakowie. 311

Biurolaiidlowe
dla sprzedaży i eksportu m asła
w Krakowie, ul. Basztowa I. 5,
ma do zbytu z różnych pierwszo­
rzędnych galicyjskich mleczarń ma­

sło najlepszej jakości: 332
deserowe po K 2’30 \ za kilo z opak. 
kuchenne „ „ 2 ’ 0 0  / loko mleczarnia.

Zgłoszenia osobiste między godziną 
4 a 6 popołudniu lub też pisemne. 
Zlecenia każdej ilości wykonywa bezzwłocznie.

Nowo otwarty

M A G A ZYN  O BUW IA
przy ulicy Szewskiej L. 2

pod firmą1:

B A Z A R  K R A K O W S K I
F. ŁODZIŃSKIEGO

poleca Szanownej P. T. Publiczności wielki wy­
bór obuwia amerykańskiego, oraz własnego wyrobu 
męskiego, damskiego i dziecinnego, odznaczają­
cego się t rwa łośc ią ,  najnowszym fasonem 
i  umiarkowanemi cenami. Zlecenia z prowincyi 
uskutecznia się w  jak najkrótszym czasie, po­
dług nadesłanej miary lub starego bucika.

U

Filia: Sukiennice (H ala ) L. 12. 
Pracownia: ul. Wygoda L. 5. ; T i |

Amerykańskie biurka z żaluzyami, 
szafy na akta i dokumenta, biblio­
teki, oraz kompletne urządzenia biu­
rowe poleca Keprezentancya firmy 
Geo Ryder Co w Cincinnati (Ohio) 
Ameryka północna. Zygm unt Lauer 
w  Krakow ie Rynek g łów ny 34 1 p. 
Pałac Spiski. Katalogi darmo i opła­
tnie, Telefon 713 (międzymiastowy).

Łos, k tóry w ysrać  m nie

10.000 koron 
za darmo 202

dostanie każdy kupujący przedmiot 
złoty lub srebrny od K. 5 u S. Zahna 
przy ul. Floryańskiej Nr. 31 w Krako- 
wlB. Dostawca związku c. k. urzę­
dników państw. Ceny bez konku- 
rencyi, zegarek nik lowy z napisem 
system Roskopf Patent z pięknym 
łańcuszkiem złr. 1*70, zegarek czarny 
złr. 2’— , zegarek srebrny system 
Roskopf Patent złr. 4‘— , zegarek 
złocisty system Roskopf Patent złr. 
8 ‘50, budzik świecący w  nocy złr. 
1‘50, zegarek złoty złr. 9’— . Łań­

cuszki srebrne od złr. 1’— . 
Gwarancya 4-letnia. W  razie niespo- 
dobania się, wymieniam bez tru­
dności na [inny przedmiot. Zamó­
w ienia z  prowincyi uskuteczniam 
o d w ro tn ą  pocztą. Bogato ilustrowane 
cenniki wysyłam  darmo i opłatnie.



Kraków, niedziela N A P R Z Ó D 14 lipca 1907 N r. 1‘■4
Za treść ogłoszeń Redakcya nie przyjmuje żadnej odpowiedzialności. Ceny ogłoszeń w nagłówku.

E T E D f t I I T  łu p e k  a s b e s to w y
L  I  L i l i i I  i  PATENT HATSCHKA
Najlepszy, najpiękniejszy i najtańszy dach ogniotrwały, odporny na wiatry i zmiany powietrza, 
Generalne zastępstwo i skład: Kraków, Wrzesińska 1.

ZWNOSTENSKA BANKA PRO CECHY A M0RAVU V PRAZE.
Bank Przemysłowy dla Czech i Morawii w Pradze

Filia w Krakowie.

O G Ł O S Z E N I E .
Chcąc dać P. T. Publiczności możność korzystania z podwyższenia 

stopy procentowej, postanowiliśmy wydawać oprócz książeczek wkładko­
wych, oprocentowanych

po 47« 
i asygnaty kasowe

p o  4 o /
2  IO

z wypowiedzeniem jednomiesięcznem, na okrągłe kwoty: Koron 500, 
1000, 5000 i 10.000.

Wszelkie naśladownictwo karanem jedynie 
prawdziwym jest

Thierry’ego Balsam
Prawsm ochronione. z * ieI? " ą zak° nni- cą jako marką 

ochronną. Cena 
1 2  małych albo 6  
podwójnych fla­

szek, albo 1 wielka 
flaszka specyalna 
z patent, zamknię­

ciem kor. 5 .
T h ie r ry ’ e g o  m aść  

c e n ty fo l io w a
na wszystkie choć­
by jak zadawniona 
rany, zapalenia, 
uszkodzenia etc. 

Tygiel kor. 3 *6 0 . 
Rozsyła się tylko 

za pobraniem 
pocztowem lub 
zapłatą z góry. 

Obydwa te środki 
domowe są jak- 
lepsze wszędzie 
znane i sławne. 

Zamówienia nale­
ży adresować do

U c h  pi e n  I 

Allein echter Balsaa
H j l  Minfinul Ijiiftrti

ŁTShrryta Prttradi

Aptekarza A. Thierry
w  Pregrada, Rohltsch-Sauerbrun.

Skład we wszystkich aptekach. Broszury 
■ tysiącem podziękowań autentycznych, 

darmo i opłatnie. 14

R o w e r y  używane w dobrym 
  'Ł. stanie z masy kon­

kursowej sprzedaję po bajecznie ta­
nich cenach: K. 54, 60, 72, 78; no­
we K. 110 z gwarancyą dwuletnią, 
z kołem trybowem K. 130. Płaszcze 
K. 6, 8, 12. Węże K. 5, 6. Pompy 
nowe K. 4, 5. Puszka do niklowa­
nia „Citonikel“ K. 2 Wynajem uży­
wanych rowerów; zamiana starych 
na nowe. Zadatek od roweru K. 20 
pożądany. Nabywcy nowego rowe­
ru dostają elegancki zegarek darmo. 
Polska firma S tan is ław  Rundbakin —  
W iedeń, IX., Griine Torgasse 23.

(ZOFIA M l.SI Mlt < l\ \ 
 • O S W I F C I M ......

r n m  Wrrakta 
a. k . K u ilc> (m lc tw «

Binro
podróży

Zofii
Blssladecklej
G iw ię c lm  (twerzac) 

sprzedaje 6«! 
bilety okrętowe do

Ameryki
I, I i  i m  kl. dla paro- 
•ftatków pospiesznych, 
•n* bilety kolejowe dla 
kolei północno-amery- 
ka&akieh we wszyst­

kich kierunkach. 
Cmy ścłil* wadia tary? 
skrętowych I kolejowych.

mtifmm  do Kanady
I Wtoty kalejgws kanadyjskie
fro ip ck ty  darmo I oplatał*

Najlepszą, najpraktyczniejszą i najtańszą
.Jest

bielizna hygieniczna
z  fabryki

Mey i Edlich
w Lipsku - Plagwitz
dostawca dworu król. rumuńskiego i saskiego.

Kołnierze, mankiety i półkoszulki 
białe i kolorowe w najświeższych 

fasonach.0

S IN G E R A maszyny do szyci 
do różnych celóv

a zatem nietylko do użytku przemysłowego, lecz 
także do wszelkich robót wchodzących w zakres 
szycia domowego, jedynie u nas nabyć można.

Przy kupnie zważać 
należy na to, aby ma­
szyna nabytą została 
w  naszych składach.

Nasze składy pc 
znać można 

po znaku znajduje 
cym się obok.

SINGER Komp. Tow. akc. maszyn do szyci*
K raków , ul. S zp ita lna  40 .

FILIE:
Kraków, Kazimierz, Wolnica. 
Chrzanów, Mickiewicza.
Tarnów, Wałowa 15.
Rzeszów, Trzeciego Maja 5. 
Sanok, Jagiellońska obok Kółka 

rolniczego.

Nowy Sęcz, Jagiellońska. 
Jarosław , Krakowska 30. 
Tarnobrzeg, Rynek. 
Łańcut, Rynek.
Jasło, Karmelicka.

PŁASZOWSKA PAROWA

FABRYKA DACHÓWEK I CEGIEŁ
Stowarzyszenie zarejestrowane z ograniczoną poręką 

Biuro w Krakowie, przy ul. św. Gertrudy 8,
Telefon biura Nr. 45 b. Telefon fabryki Nr. 364.

Poleca:

d a c h ó w k i
tłoczone i ciągnięte czerwone, terowane lub 
dymione. —  Rurki drenowe różnej wielkości, 
cegły maszynowe, podwójnie prasowane, fasa­

dowe i okładzinowe.

K : * e  Pieg® Fuchs
Pierwsza Praska fabryka instrumentów 
muzycznych i orkiestr, Praga, plac Wacława 13.

Żądajcie cenn ików . Telefon 3115. Zastępcy poszukiwani.

Generalne zastępstw o: R A K O W E R  i T A U B L E R ,  Podgórze.

225

Cenniki i  próbki wysyła bezpłatnie
Z A R Z Ą D .

Zjednoczone austryackie akcyjne towarz. żeglugi paro'
„AUSTRO AMERICANA“

Jeneraina ajencya dla Galicyi I Bukowiny 
Zastępstwo austr. I p. n. LLOYDII

GOLDLUST i S-l
Kraków, ul. Lubicz I<

Jedyne towarzystwo żeglugi upoważnione reskryptem ministeryah 
z dnia 30 kwietnia 1901 do 1. 2190 do ustanawiania ajentów i reprei 

tantów we wszystkich miejscowościach Austryi.

Regularna i bezpośrednia komunikacya 
z Austryi do Ameryki, Kanady i t. d.

Trzym ajm y się zasady: „swój do swego1*. Kto więc chce jecj
niech się uda tylko do firm y krajowej:

Jeneraina Ajencya dla Galicyi I Bukowiny I sprzedaż kart okrętowych
G O L D L U S T  i  S k a  Kraków, Lubicz 7, naprzeciw dwo 
kolejowego. — Lwów, ul. Na Błonie 2. — Czerniowce, Bro 
Nadbrzezie, Podwołoczyska, Szczakowa, oraz wszystkie p 

wincyonalne ajeucye.

I

Marka handlowa.

Sr praktyczne, 
Są tanie,
Są Itygieniczne,

bo nosi się j e dłużej niż prane, a unika 
się przykrości połączonych z praniem.

bo kosztują zaledwie kilka centów, a 
w ięc mało co więcej, niż samo pranie.

bo nosi się zawsze nowe.

Są wygodne i eleganckie,
dla podróżnych, turystów,młodzieży 
szkol., pracowników biurowych itd.Są niezbędne,

Do nabycia w Krakowie o Porębskiego i Zim lera, Rynek 8., Stefana Poręb­
skiego (dawniej Andrzej Szulz) Rynek 32, Anny Brandels Grodzka 61, 

Zastępca na Galicyę: Szymon Loria. Kraków, św. Sebastyana 20.

Pierwszy krajowy skład Gramofonów i Fonografów

Józefa Wekslera, w Krakowie
ulica Grodzka 71 163

poleca w bardzo wielkim wyborze Gramofony, 
-  Fonografy, płyty I walca najnowszych zdjgć. -

Gramofon koncertowy z 10 płytami 35 złr.
Części składowe zawsze na składzie. Ceny bardzo przy-

............................. idnie i
Wszędzie do nabycia, a gdzie 
niema, żądać z MAGAZYNU JULIUSZA GROSSEGO w Krakowie.

Wydawca: Ig n a c y  D a szyń sk i. — Odpowiedzialny redaktor; G u sta w  A lo jz y  T itz . Z drukarni Władysława Teodorczuka w Krakowie, ul. Filipa 11 (Telefon Nr. 710).


